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Naród polski głosuje
ZA POKOJEM

■» k

Mamy dość sił - aby zapobiec wojnie!

Prezydent Bolesław Bierut złożył 
podpis na Karcie Narodowego 

Plebiscytu Pokoju
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W arszawa — m iasto, w  k tó ry m  odby ł się I I  Ś w ia tow y Kongres 
Poko ju , m iasto w yróżn ione nagroda pokoju — przyb ra ło  w  dniu 
17 bm. n iezw yk le  uroczysty i  radosny w yg ląd. Ludność sto licy  — 
w spaniale udekorow ane j n ieb iesk im i, b ia ło -czerw onym i i czerw o
nym i flagam i —  masowo składała K a rty  P lebiscytowe. R obotn icy 
i p racow nicy różnych in s ty tu c ji sk łada li K a r ty  w m iejscach p ra 
cy. In n i m ieszkańcy W arszawy spieszyli do punk tów  p leb iscyto 
wych, aby spełn ić swój obow iązek uczciwego Posaka -  p a trio ty .

W południe do gmachu Rady Państwa przybyli przedstawiciele 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju: przewodniczący PKOP 
Jan Dembowski, wiceprzewodniczący prof. Infeld i Stefan Ignar 
oraz Leo» Kruczkowsk ZofiU Nałkowska i przodownicy pracy: 
Zygmunt Wnuk i Krystyna Wróblewska -  aby przyjąć Karty 
Plebiscytowe od Prezydenta R. P. i członków Rady Państwa.

Pierwszy złożył swój podpis na Karcie Narodowi„ „ Plebiscytu 
Pokoju Prezydent R. P. Bolesław Bierut, po czym przekazał Kartę 
przewodniczącemu PKOP prof. Janowi Dembowskiemu. Następ
nie złożyli podpisy na Kartach Plebiscytowych członkowie Rady 
Państwa.

P rem ier Józef C yrank iew icz  z łożył swą K a rtę  P leb iscytow ą 
w raz ze w szys tk im i w spó łp racow n ikam i w  godzinach popo łudnio
wych w  sali kon fe rency jne j P rezyd ium  Rady M in is tró w .

W iceprem ierow ie i członkow ie Rządu sk łada li K a r ty  P lebiscy
towe w raz ze w szystk im i p racow n ikam i m in is te rs tw  i urzędów, 
k tó ry m i k ie ru ją .

Cały kraj przybrał w dniu 17 maja — w dniu roz
poczęcia Narodowego Plebiscytu Pokoju — szczegól
nie odświętny wygląd. Na wszystkich placach, gma
chach, ulicach, zakładach pracy powiewają dumnie 
czerwone, biało-czerwone, niebieskie flagi. Wszędzie 
transparenty, portrety przywódców światowego obo
zu pokoju — Stalina. Bieruta, Joliot-Curie.

Ludność całej Polski — robotnicy i chłopi, ucznio
wie, studenci i profesorowie, urzędnicy i inteligen
cja techniczna, gospodynie domowe i rzemieślnicy 
składają swe glosy pod Narodowym Plebiscytem Po
koju w pełnej świadomości, że każdy glos, przyłą
czony do setek milionów podobnych głosów na całej 
kuli ziemskiej, przyczynia się do umocnienia niepo
dległości naszego kraju, stając się równocześnie groź
nym ostrzeżeniem dla krwiożerczych imperialistów 
amerykańskich i ich sługusów w krajach kapitali
stycznych.

Wartami Pokoju manifestuje Śląsk 
sttą notę watki o pokój

Od korespondentki „Sztandaru Młodych“ z Katowic
Śląski św ia t. P facy z en tuz jaz

mem i pow ażnym i .zobowiązania 
m i p ro du kcy jnym i, p rzys tąp ił 
do ppdpiś iło ią  Narodowego 
P leb iscytu Poko ju . W kopąj.- 
n iaó łi hutach i fab rykach  zaciął; 
p ię to  W a rty  Pokoju. S tanęła do 
n ich  liczn ie  m łodzież. Na kop a l
n i ^K leo fas“  brac ia  S im kow ie  
zobow iązali się w ykonać 225 
proc. norm y. W kom binacie  im .
Paw ła K indera za tkn ię to  na 
warsztatach 200 czerwonych cho 
rag iewek. M. in , t.ów. A n ie la  Me 
res zw iększy w ydajność pracy o 
2 proc., tow, Franciszek H o ff
man w yp ro d u ku je  dodatkowo 11 
tys. w ą tków . B rygada m łodzie
żowa im . J. M arch lew skiego w  
hucie „F io r ia n “  na czele z Józe
fem  Hanusiekiem  w yp ro d u ku je

j  dodatkow o 100 ton w yrobów  w al 
i cowanych.

Składa jąc podpis na karc ie  Na 
! rodowego P lebiscytu Pokoju kol. 
.Januszewski z zakładów  prze- 

! m ysłu  sportowego m ów i: — z ra  
dościa k ładę sw ó j podpis pod 

. Apelem  Ś w ia tow e j Radu Poko
ju . gdyż spełn iam  sw ó j obow ia- 

] zek wobec . budu jące j, się W ar- 
| s taw y, S ta ling radu . M ilio n y  pod 
i pisóic na ca ły  Pr śimecie zapew- 
j nią nam  ddis.żę m ożliw ości po- 
| bojowego budow n ic tw a, pokojo- 
! w ej pracy, k tó ra  przynosi tyle  
; radośni życia. A le  złożenie pod- 
| pi su to ty lk o  część zadania , m u
sim y go poprzeć czynem w  p ra 
cy i  nauce.

I I. Gnranowsk*

Touarzme z Korei i IMRIl 
podpinali Ptebisttyt Pokoju razem z nami

Przed Powiatowymi i Miejskimi Zlotami
M ło d y c h  B o jó u in ik ó iu  o P o k ó j

Już za kilkanaście dni rozpoczną się w całym kraju Powiatowe i M iej
skie Zloty Młodych Bojowników o Pokój, które poprzedzą I I I  Światowy 
Zlot w Berlinie. Obecnie w całym kraju odbywają się otwarte zebrania 
wyborcze. Młodzież przygotowuje podarki dla delegatów'. We wszystkich 
prawie powiatach i miastach wydzielonych Komisje Przygotowawcze 

x pracują nad przygotowaniem eliminacji zespołów' świetlicowych, wielu
imprez sportow'ych i kulturalnych.

Na Śląsku goszczą f>d paru 
dni. ..przędstaw ięM e Centra mej; 
Rady Zjedn. Z w iązku  Zawodo
wego K ore i, tow . Mun-Da-daj, 
fian-C ng-tai i m łoda 19 -lc t- 
nia bohaterka pracy soc ja lis ty 
cznej — Dang-Ung-słl.

16 bm. po zw iedzeniu k ilk u  za 
k ładów  pracy nasi goście spot
k a li się z po lsk im i przodow n ika
m i pracy, tow . tow .: Moczyń- 
skim i Jankowskim oraz z m ło 
dym  w ytap iaczem  z hu ty  „K o ś - 
ciuszko“  ł ow . Kowolem.

„Im większe sa okrucieństwa 
amerykańskie w Korei, tym wie 
ksza jest wola wypędzenia wro
ga z naszego kraju i wywalcze
nia sprawiedliwego pokoju“ — 
pow iedzia ł tow . M un -D a -d a j.

T ow  K o w o l w  im ien iu  wszy
stkich przodow n ików  pracy w y 
raz ił uznanie i podziw  dla  na
rodu i m łodzieży koreańskie j,

j walczącego o swą wolność i nie-
f zależność. . , ,  .

„Wspólny nas łączy cel —
j pow iedzia ł tów . K ow o l — choć 
; inną bronią walczymy. W im ię 
| wolności i spraw iedliw ości, my, 
| hu tn icy , pom nożym y nasze w y -  
; s itk i, w yp rod uku jem y w ięcej ton 
j su rów k i i-s ta l i“

Nasi koreańscy goście złożyli 
i w dn. 17 bm. swe podpisy pod 
! Apelem Światowej Rady Po- 
■ koju, żądającym  zaw arcia pak- 
' tu  poko ju  m iędzy p ięciu  w ie lk i-  
| m i m ocarstw am i.

10 monterów z NRD, p ra cu ja -
i cych w Katow icach w zakła- 
i ciach gra ficznych RS W „P rasa" 
i przy m ontażu maszyny ro ta cy j- 
i nej, podpisało razem z robotni 
kami polskimi Narodowy Ple- 
biscył Pokoju.

i St. Sołtysiak

W Łodzi pracują 
674 Blokone Komitety Pokoju
Od korespondentów „Sztandaru Młodych" *  Lodzi

M łodzież różnych m ia s t u rzą- j ganizowana. toka rz  -  kobieta, 
dia rów nież w ie le  a tra kcy jn ych  i przodownica pracy, kol. Irena 
w idow isk , % k tó rych  dochód J Skrobiszewska. M łodzież Z a - 
'przeznaczony zostanie na fu n -  i k ładu  wysunęła je j kandyda tu - 
dusz solidarnościow y W ten ; rę m o tyw u ją c  tym , że kol. S k ro - 
sposób pragn ie ona pomóc m ło - | biszewska będzie godnie rep re - 
dym  bo jow n ikom  o pokój w  ; żentować ją  na Zlocie, gdyż jest. 
k ra ja ch  ko lon ia lnych  w  p rz y - j na jlepszym  pracow n ik iem  w  na
byc iu  na K lo t do B erlina . j k ładzie pracy.

W  w o j /  łódzk im  w ybrano  ju ż  i 
SIS delegatów, 90 delegatów zo- i f a b r y k i  
stało w yb ran ych  w  pow. B rze
ziny, 65 delegatów w  pow. K u t-

Krosien Ba-

ubiegać się będzie 10 wyróżato- 
nych zespołów świetlicowych.

Festiwal Filmów Młodzie
żowych w dniu Miejskiego 
Zlotu Młodych Bojowników 

o Pokój
K A T O W IC E  — S taraniem  Za

rządu M ie jsk iego Z M P  w  K a 
tow icach odbędzie się w  dn iu  3

Od samego rana robo tn icy  
łódzkich fa b ry k  g rom adzili się 
przy  s to likach sk łada jąc K a rty  
P lebiscytowe. Wszędzie panował 
podn iosły nastró j. Do godziny 
16 składanie K a r t  P leb iscyto
w ych zakończyli wszyscy ro b o t
n icy Z akładów  M eta low ych im. 
S trzelczyka. Robotn icy ZPDZ 
im . O fia r  10 września, ze zm iany 
p rzedpo łudn iow ej, zakończyli 
składanie K a r t  ju ż  o godz. 11.

W ZPB im . M arch lew skiego 
do po łudn ia  K a r ty  P lebiscytowe 
złożyło 8077 robo tn ików .

W godzinach popo łudniow ych 
rozpoczęło pracę 674 blokow ych 
kom ite tó w  obrońców pokoju, 
przed k tó ry m i ju ż  od po łudnia 
g rom adziły  się g rupy gospodyń 
dom owych i n iepracu jących , k tó  
rzy  ja k  na jszybcie j p ragnę li zło

i żyć swe K a r ty  P lebiscytowe.
T. Szczepański

I W gm inach Bełdów, B alie  i 
i S tan is ław ów  w  powiecie łódz
k im  ju ż  o godz. 8.30 z łoży li swe 

i  K a rty  wszyscy m ieszkańcy tych 
t gm in.

Do godz. 14 K a rty  P lebiscy- 
| 'ow e złożyło 2665 m ieszkańców 
j P io trko w a  Trybunalskiego.

W pow. Rawa Mazowiecka
składanie K a rt P lebiscytowych 
zakończono w  grom adach: B y li
ny Stare, P G R -B y lin y , D z ic rdz i- 

•| ty i K a liszk i.
i Do po łudn ia  akcję  piebśscyto- 
I wą zakończyło 15 zakładów  pra - 
i cy i 94 grom ady.

J. Pilichowski

wego kol. Eugeniusz 
Syrkiewicz

no. , !
Do prac przedzlotowyeb w ; 

w o j. ' o lsztyńskim  powołane zo- i
stały 752 grupy młodych »gita I D U Ń S K A  W O LA  — W Fa-

. . .  * . i bryce Krosien Bawełnianych w
1073 komitety przygotowaw- j Zliuńskiej Woli w ybrano  m. in.

wełnianych — najlepszy kie j czerwca br. Festiw a l F ilm ó w  o 
równik zespołu szkolenio- tem atyce m łodzieżow ej

c if  do Z łotu, w skład k tó rych  
wchodzi 4738 m łodzieży, p rz j'-  
go tow u ja  Pow ia towe Z lo ty  i e- 
lim ina c je  zespołów, a rtys tycz
nych praż prowaił.ćą szeroką ak 
cję ag itacy jno-p ropagandow ą 
wśród m łodzieży niezorganizo- 
Wanej i starszego społeczeństwa 

1 Dzięki in tensyw nym  przygo
tow aniom  clo Z lo tu  wzrasta w  i 5  wielkich 
osta tn im  okresie organizacia 
ZM P -ow ska . \V w ie lu  m iejsco
wościach m łodzież n iezórgan i- 
zowana zgłasza swa chęć w stą
p ie ń ^  w szereg,’ ZM P  W osta t
n ich dwóch miesiącach w w o j 
olsztyńsk:m  powstało 97 nowycn 
k ó ł Z M P -ow akich
Tokarz kol. Irena Skrobi
szewska z Pabianickiej 
Fabryki, Narzędzi dele
gatem na Zlot Powiatowy

P A B IA N ie iE  — Na o tw a rtym  
zebraniu m łodzieży, k tó re  odby
ło  się w  .P ab ian ick ie j Fabryce 
Narzędzi. / ' w ybrana została m, 
in . jako delegat na Z lo t n iezor-

na delegata na Z lo t P ow ia tow y 
ko l Eugeniusza Syrkiewicza.
Jeśt to najlepszy k ie ro w n ik  ze
społu szkoleniowego w zakła
dzie pracy O sum ro  S yrk iew icz 
w yróżn ł  się w akc ji przygo- 

j towawczej, do Narodowego P le
biscytu Pokoju

imprez sporto
wych na Fundusz 

Solidarnościowy
BY TO M  — A by um ożliw ić  

m łodzieży z k ra jó w  k o lo n ia l
nych przybycie  na I I I  Św iatow y, 
Z lo t Pokoju, m łodzież Bytom ia 
organ izu je  w  dniach od 14 do 
31 bm. 5 wielkich imprez spor
towych, ż których dochód prze
znaczony zostanie na Fundusz 
Solidarnościowy.

M ie jsk i K o m ite t P rzygoto
wawczy do Z lo tu  oraz kom is ja  
e lim in acy jna  o ż y w iły  swoją 
działalność. O' ty tu ł najlepszego 
m łodzieżowego zespołu artys
tycznego na Zlocie Mjejskim

W iele o ryg ina lnych  podarun
ków  dla m łodzieży k ra jó w  za
granicznych w yko n u je  m łodzież 
huty „Ferrum“. M in. m łodzież 
w a lcow n i w ykona ła  sta tuetkę 
przedstaw iającą dziewczynę { 
chłopca trzym ających sierp, i 
m łot W chw ilach w o lnych  od 
zajęć uczennice Żeńskie j Szko
ły  Zaw odow ej h a ftu ją  em ble
m aty i propo rczyk i, k tó re  dele
gaci m łodzieży k a to w ick ie j po
da ru ją  delegatom innych  k ra 
jó w

Przygotowania studentów 
gdańskich do Festiwalu

G D A Ń S K  — W dn iach 9 — 
20 bm: odbyw a się F estiw a l Ze
społów Ś w ie tlicow ych , zo rgan i
zowany przez studentów  pod 
hasłem: „Młodzież studencka 
Wybrzeża pozdrawia I I I  Świa
towy Zlot w Berlinie“.

Na masówce s tudentów  I 
ro ku  w ydz ia łu  chem ii. P o litech
n ik i G dańskie j koi. Oziębło rz u 
c ił hasło zb ió rk i p ien iężnej na 
opłacenie prze jazdu na Z lo t dla 
de legacji m łodzieży z k ra jó w  
ko lon ia lnych . Apel kol. Oziębły 
podchwycony został przez wszy
stkich studentów Politechniki 
Gdańskiej.

Dalszy ciqg wiadomości o przebiegu Plebiscytu 
na str. 4-ej

WIELKI KONKURS 
R Y S U N K O W Y

Wydziału harcerskiego Z G  Z M P
■pODOBNIF., jak vv roku ubiegłym w ramach przygotowań 

do obchodu Międzynarodowego Dnia Dziecka wydział 
harcerski Zarządu Głównego ZMP organizuje konkurs ry
sunków dziecięcych na temat prawa harcerskiego.

Zadaniem konkursu jest przybliżenie dzieciom zadań, jakie 
stawia przed nimi prawo harcerskie w walce o pokój i Plan 
S-Ietni.

W. konkursie mogą brać udział wszystkie dzieci od klas* 
I  do V II włącznie. Uczestnicy konkursu wykonają rysunek 
do dowolnie wybranego przez siebie punktu prawa harcer
skiego. Na każdym rysunku winno być jedynie zaznaczone 
imię, nazwisko, wiek, klasa oraz dokładny adres szkoły, do 
której uczęszcza wykonawca.

Rysunki mogą dzieci wykonywać w domu, na otwartej 
zbiórce zastępu lub za zgodą nauczyciela na lekcji rysunków.

Rysunki na terenie szkoły zbiera Rada Drużyny i w dniach 
od 1 do 3 czerwca urządza z nich szkolna wystawę. Następ
nie od trzech do dziesięciu najlepszych rysunków przesyła 
do dnia 15 czerwca do Zarządu Wojewódzkiego ZMP.

Najlepsze rysunki z każdego wojew ództwa wysłane zostaną 
na wystawę prac dzieci, która odbędzie się podczas tegorocz
nego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie.
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B y ?  d z i e ń  17 m a j a  N i b y  z w y k ł \  d z i e ń ,  a  j e d n a k  j e d n a k  i n n y .  u r o c z y s t s z y  W  c a ł > n  k r a i n  r o b o t n i c y ,  
c h ł o p i  i n t e l i g e n c j a ,  p o s t ę p o w e  d u c h o w i e ń s t w o  i  m ł o d z i e ?  s ś i a d a h  o » d p i s a n e  k a r u  N a r o d o w i e c  P i e b l « -  
c > t u  P o k o i u

P o  p o ł u d n i u  d o  K o n n t e t ń w  O b r o ń c ó w  ? > o k o i u  * » 7. 1» w s / > n c >  -  M u r a r z e  n r z e d n n  >  z  u n i e r / e  s / h  
g d y ż  r o z u m i e l i ,  i ż  t y m  p o d p i s e m  p r z y c z y n i a  s i e  d o  u t r w a l e n i a  p o k o j u  z d e k l a r u i a  i « « m .  c / v n n '  b o
i o w n l c y  o  p o k o i

W  f a b s - y k a d i  r o b o t n i c y  z b i e r a l i  ^ i ę  n a  a k a d e m i a c h ,  p o d c z a s  k t ó n c h  o d d a w a l i  p o d p i s a n e  p r / e z  s t ę ł ł ł e  
k a r t y  p l e b i s c y t o w e  W Z a k ł a d a c h  W y t w ó r c z y c h  P - h  i m  R ó ż y  L u k s e m b u r g ,  m i o d z i e / o w a  b r y g a d a  k o n s e r 
w a t o r s k a  i  m ł o d z i e ż o w y  z e s p ó ł  p r o d u k c y j n y  w  d n i u  p o d p i s y w a n i a  P i e b i ^ - t t u  s t a n ę l i  h a  W a r t a c h  P o 
k o j u .  S t a n ę l i  z e  ś w i a d o m o ś c i ą ,  i ż  w z m o ż o n ą  p r a c ą  n a j l e p i e j  p r z y c z y n i ą  s i e  d o  l e g o  c c  d e k l a r u j »  p o d 
p i s e m  —  d o  o b r o n y  p o k o j u .  N a  a k a d e m i i  w  t e j  f a b r y c e  k o l  G ó r s k i  ' n a  f o t  p o  p r a w c j ;  p o w i e d z i a ł :  0 ? ’ < l  
w y k o n a l i ś m y  127.9 p r o c .  J e s t  l o  w y n i k  w  < r >  ■ • • k i  !  d o t ą d  n i e « p o t y k a n y  P o b i l i ś m y  d o t y c h c z a 
s o w y  r e k o r d  u s t a l o n y  r ó w n i e ż  p r z e z  z e s p ó ł  m ł o d z i e ż o w y  n a  W a r t a c h  P ł e r w s z n m a i o w v c b  

C z ł o n k o w i e  z e s p o ł u  m ł o d z i e ż o w e g o  k o l  J e r z e g o  B a c h a r z a r  k o l  k o l  N u ż y n s k a  S t e p t e ń  M a l i n o w s k a .  
N n u s i k ,  C e l m e r .  D u d z i c ,  R y s z a w a .  C z a j k a .  D o r o b e k  Z a w a d z k a  » a k o  n i r  ^ N / e  s v  . c i  f a b r y c e  z ł o ż y ł y  
o r t y  p l e b i s c y t o w e  n a  r ę c e  a g l t a t o r e k  p o k o j u  -  o h  n b  S z y m a ń ^ k t e i  t  P ' t a i  

Z e s p ó l  m ł o d z i e ż o w y  Z a k ł a d ó w  p r z y j ą ł  t a k ż e  n a z w ę  i m  O b r o ń c ó w  P o k o i w  n a / w e .  z a s z c z y t n a  ł  z o 
b o w i ą z u j ą c ą
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D o  K o m i t e t u  B l o k o w e g o  O -  
b r o ń c ó w  P o k o j u  V ; |  K o l o n i i  

W S M  w  W a r s z a w i e  n a  Ż o H  j I 
b o r j c u  p r z y s z ł y  z .  m a ł y m i  d z i e ć  j  j 
m i  J a d w i g a  G r a b o w s k a  J L e o -  i ; 
k a d i a  W a s i l e w s k a  P r z y s z ł y  |  | 
z ł o ż y ć  p o d p i s y ,  k t ó r e  m a j a  z a -  j j 
p e w i i i ć  s z c z ę ś c i e  i c h  d z i e c i o m  j

! A wieczorem, po pracy pod- 
i pisywały Plebiscyt Pokoju ju- 
i naczki , 3l Brygifdy Służb« 

Polsce, wśród pici» kol C z* j sława Raezkoś - córka robot 
[ nika z Sosnowca, która swa 
pracą w brygadzie najlepiej 

| udowadnia i /  złożenie te co 
podpisu rozumie jako robo- 

; wiązanie jeszcze lepszej pracy

\  w Liceum > Gur.nazium Przemysłu felekomttnikacvinecc w A < irw ^ < t ta l  ledw^bnicza 2> jako pier
wsi oddali karty plebiscytowe przodownicy nauki -  Adam Mocback» t kl. I l u  i sekretarka ZS ZMP

kol. Krystyna lyczkc ^ ki. Ila . \

teksty: K. B a r c i
Fotografie: ..Sztandar Młndvćh*‘ W Żaczek i W. Zarzycki ^raz WAF 
Mferzanowski, CAF -  Kondiacki.
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2  SZTANDAR MŁODYCH

W obliczu wojennych knowań imperialistów
i odbudowy przez nich militaryzmu hitlerowskiego

G dy agenci wywiadu n ie 
m ieckiego —  m in is te r spraw 
zagranicznych F ra n c ji Ge
orge Bonnet i  m in is te r spraw  
zagranicznych P o lsk i Józef
Beck p ieczę tow ali w  1938 r. 
m on ach ijsk i a k t k a p itu la c ji, 
olbrzymia masa ludzi, wbrew 
ostrzegawczemu głosowi ZSRR 
i partii komunistycznych w  
tych krajach, nie zdawała so
bie jeszcze sprawy, że Mona
chium, to nóż w plecy poko
jowi.

Z daw ało  się wówczas w ie lu  
ludz iom  w  Europie, że można 
u ra tow ać pokó j F ra n c ji, czy 
pokó j A n g li i za cenę h it le ro w 
sk ie j w o jn y  w  Polsce, że m oż
na ura tow ać L o uvre  kosztem 
M uzeum  Narodowego w  W ar
szawie, a N o tre  Dam e kosz
tem  k a te d ry  Sw. Jana. Ludzie 
ci, a było ich dużo. nie zda
wali sobie wtedy sprawy, łe  
pierwszy czołg hitlerowski, 
który zadudni na niicach Pra
gi, że pierwsza bomba, która 
spadnie na Gdańsk przesądzi 
o łosie ieh wszystkich — o 
krwawej imperialistycznej woj 
nie światowej.

Narody były za pokojem —  
przeciw wojnie. Ale o pokój 
nie umiały jeszcze skutecznie 
walczyć, nie potrafiły na czas 
zdemaskować agresora oraz 
jego planów i powstrzymać je 
go zbrodniczej reki.

Dopiero cyniczna napaść hit 
lerowców na Polskę, ną Fran-

cję, Anglię, Norwegię, na Zwią 
zck Radziecki otworzyła lu
dziom oczy na tragiczną praw
dę. Dopiero przewrotne an
glosaskie „stanie z bronią a 
nogi“, gdy krwawił sam na 
sam w walce z hitleryzmem 
Związek Radziecki — ukazało 
masom ukryte nici zbójeckich 
imperialistycznych konszach
tów.

Zaledw ie  u m ilk ły  dzia ła na 
fron ta ch  TI w o jn y  —  nad św ia 
tern zaw isła nowa groza. Do
brze hadwerężępi zwycięstwem  
Z w ią zku  Radzieckiego nad h i t 
le ryzm em  i  w y rw a n ie m  się z 
łańcucha państw  kap ita lis tycz 
nych now ych ziem, zdecydo
w anych żyć w  socja lizm ie —  
im p e ria liśc i zaczęli znowu o- 
strzyć swe drapieżne k ły . Na 
czele ich  stanął im p e ria lizm  
am erykański.

Wiecznie łaknący nowych 
dolarów dla swych paneernyeh 
kas, nowych niebotycznych zy
sków z produkcji czołgów i 
armat — monopoliści amery
kańscy u nu rżani we krw i i zlo
cie marzą skrycie i jawnie o 
, misji“ .żandarma kuli ziem
skiej“.

W centrum Europy, w imię 
interesów miliarderów amery
kańskich, gaulelterzy Truma- 
r.ów i Achesonów montują, 
przy udziale hitlerowskich ge
nerałów. sztab agresji wymie
rzonej w ZSRR, kraje demo
kracji Indowej i NRD. Z lud

ności Niemiec Zachodnich chcą 
uczynić jądro „atlantyckiej" 
armii, a z Niemiec Zachodnich 
ośrodek wypadowy dla przy
szłych działań wojennych. W  
zw iązku  z ty m  bu du ją  szosy 
strategiczne, um acn ia ją  m osty, 
pola przekszta łca ją  w  lo tn iska , 
podm inow u ją  tam y i  ska ły. W  
zw iązku  z ty m  wypuszczają 
ha wolność G uderianów , S pe i- 
d łów  i  K rup pó w , uzb ra ja ją  
pó łm ilio now ą  „p o lic ję “  w  czół 
g i i  a rty le rię , rozbudow u ją  
W ehrm acht i  L u ftw a ffe , w łą 
czają przem ysł zachodnio -n ie- 
m ie ck i do p ro d u k c ji zb ro je n io 
w e j k ra jó w  pa k tu  a tla n ty c 
kiego. W związku z tym roz
pę tu ją  najdziksza szowinistyez 
ną nagonkę, szczują odwetow
ców przeciw granicom na O- 
rtrze 1 Nysie, przeciw naszym 
ziemiom zachodnim.

Nad św iatem , ja k  w idz im y , 
zaw isła  nowa groza. A le  czy 
św ia t je s t ten sam co daw n ie j?  
Czy znowu trw a ją  know an ia  
gotujące zamach na życie m i
lionów , a m ilio n y  tego n ie  ro 
zum ieją?

T ak  n ie  jest. Świat jest in
ny niż dawniej. Narody nau
czone doświadczeniem gorzkich 
lat minionej wojny, patrzą na 
ręce podżegaczy i mnożą swo
je  siły po to, by te ręce na 
czas związać.

Jeśli część społeczeństwa, 
oszukiwana w łasnym i k a p ita 
lis tyczn ym i rządam i, n ie  po trą

fiła przed la ty  wyciągnąć na
leżytych  w n iosków  ze słów  H i 
t łe ra  w  „M e in  K a m p f“  że: 
„nam potrzebna je s t p o lity k a  
wschodnia, sk ie row ana na pod 
bój now ych ziem d la  n ie 
m ieckiego na rodu“ , lu b  z m a
py  „W ie lk ic h  N iem iec“  w yd a 
ne j w  1927 r. z A u s trią , po ło
wą Czechosłowacji, w iększą 
częścią P olski, T yro lem , 2/3 
S zw a jca rii, H o land ią , połową 
B e lg ii, częścią W ęgier, R um u
n ią  i  pó łnocnym i W łocham i —  
to dziś na gorączkowe bred
nie imperialistów amerykań
skich o panowaniu nad świa
tem i hitlerowskich zbrodnia
rzy. wypuszczonych z więzie
nia przez opiekunów z Białego 
Domu. narody umieją odpo
wiedzieć wzmożoną, nieustęp
liwą walką.

I  gdy Guderian zwraca się 
do rządu am erykańskiego: 
„nie uznajcie granicy na O- 
drze i Nysie" — wiemy czym 
to grozi i jak z tym walczyć. 
Gdy Schumacher m ając za so
bą plecy m onopo lis tów  ame
ryka ń sk ich  k rzyczy h is te rycz
n ie : „pierwszym celem armii 
zachodnio-niemicckiej będzie 
odebranie tego. co się nazy
wa Polska Zachodnia. A rm ia  
niem iecka dążyć m usi do tego, 
by  w a lczyć-nad  brzegam i W i
s ły  i  N iem na“  —  cały naród 
Polski, zwarty i jednolity, 
jednomyślnie nienawidzący hi 
tlerowskleh zbrodniarzy i ich 
teraźniejszych panów — na

zagrożenie naszej niepodle
głości odpowiada ofiarną pra
cą milionów rąk nad umocnię 
niem potęgi naszej ojczyzny, 
odpowiada wspólną z wszyst
kimi narodami miłującymi po
kój czynną walką przeciw im 
perialistom amerykańskim, 
którzy uzbrajają śmiertelnego 
wroga Polski.

N aród po lsk i w ie, że a rm a ty  
zbrodn iarza wojennego K ru p 
pa przeznaczone są do tego, 
by s trze la ły  p rzec iw ko  nam. 
Że oddz ia ły  W ehrm achtu  ć w ir  
czone są po to, by dep ta ły  na
szą ziemię. Że I. G. Farben 
p racu je  po to, by znów od cy
k lo n u  g inę ły  tysiące P olaków  
w  kom orach gazowych. Że 
rozdarcie N iem iec u trzym u je  
się po to, aby s tanow iło  ono 
wieczne zarzewie k o n f lik tu , 
aby u trzym ać nad św ia tem  
grozę nowego am erykańsko- 
h itle row sk iego  pochodu na 
wschód.

Naród polski nie chce bez
wolnie potrzeć na odradzanie 
sił agresji, na odbudowę m iii- 
taryzmu w Niemczech Zachód 
nich. Naród polski wie, że re- 
militaryzacja Niemiec Zachód 
nich, która służy przygotowa
niu nowej wojny, aby zapew
nić hegemonię światową mono 
polom amerykańskim, stanowi 
bezpośrednie zagrożenie nie
podległości Polski i pokoju 
światowego. P rem ier Cyran
kiewicz, w yraża jąc do jrza łą  
świadomość całego narodu,

powiedział na Centralnej Alka 
demii 1-Majowe j :

„Jest daiś rzeczą oczywi
stą, że bez odrodzonego 
Wehrmachtu imperializm a- 
merykański Wojny w Euro
pie rozpętać nie jest w sta
nie... Nowa wojna godzi w  
interesy, bezpieczeństwo I 
byt wszystkich narodów. 
Ale z samej swej Istoty wo
jenna polityka imperializ
mu amerykańskiego godzi 
w najbardziej żywotne intere 
sy narodowe Polaki, bo ople 
ra się na założeniu odrodze
nia Wermachtu za cenę poi 
skich Ziem Zachodnich". 
Jednolici wolą zachowania 

pokoju między narodami, jed
nolici niezłomną miłością na
szej ojczyzny, świadomi tego, 
kto nam zagraża — 

w  obliczu wojennych kno
wań imperialistów i odbudowy 
przez nich militaryzmu hitle
rowskiego — wszyscy podpisu 
jemy Apel Światowej Rady 
Pokoju, żądający zawarcia 
Paktu Pokoju między 5 wiel
kimi mocarstwami.

Pakt Pokoju oznacza bo
wiem zaprzestanie zbrojeń, 
zrezygnowanie z remilltaryza- 
cji Niemiec Zachodnich.

Podpisując więc Pakt Poko 
ju  działamy przeciw wojen
nym knowaniom imperialistów 
i przeciw odbudowie przez 
nich militaryzmu hitlerow
skiego.

E. Z IELIŃ SK A
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P rłed  Miądryngrotiowym Dniem Dziecka

Walka o pokój -  to walka
o przyszłość dzieci

Pierwszego czerwca obcho- tychczasowego do robku w  dzie im  w o jna , uczyć ich  n ien aw i* j

G. OSZEW IEROW

Jak k o m u n iś c i m ych o u iu ją
komsomolski aktj/uj

(Z  doświadczeń pracy Komsomotu)

Iu
Filozof i publicysta amerykański JAMES DtJRNTJAM: :
„Należy otwarcie przyznać, że pokój nie jest celem naszej j 

polityki. Należy raz na zawsze odrzucić resztki światopoglą- j 
du o równości narodów. Stany Zjednoczone muszą śmiało : 
i otwarcie wystawić swą kandydaturę na kierownika polityki : 
światowej".
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Minister marynarki Ü8A, M A  TT  RE W: „Jeśli zajdzie p o - j  
.rzeba, będziem y agresoram i pod sztandarami po ko ju ".

dzić będziem y m iędzynarodo
w y  Dzień Diecka.

P iękne i  szczęśliwe jes t ży
cie dzieci w  naszym k ra ju . 
Z  ro k u  na ro k  zwiększa się 
opieka nad dzieckiem . Roz
budo w u jem y sieć nowocześnie 
wyposażonych żłobków, przed
szkoli, szkół, dom ów harcerza 
i  og ródków  jo rdanow skich .

A le  nad św iatem  zaw isła 
straszna groźba now e j o k ru t
n e j  w o jny . Szczęśliwe życie 
m ilio n ó w  dzieci jes t zagrożone.

Z nów  grozi dzieciom  całego 
św iata, że w śród spokojnego 
snu obudzi je  nagle r y k  syre
n y  a la rm ow e j, k tó ra  obwieści 
na lo t. Zrozpaczona m a tka  po
rw ie  je  z łóżka, aby schować 
się do p iw n icy . Drżeć będzie z 
bo jaźn i czy rozlegający się 
św is t to n ie  zapowiedź spada
jące j na je j dziecko bomby.

T a k ich  w łaśn ie  okropności i 
roz lew u k r w i pragną ci, dla 
k tó ry c h  je dyn ym  celem i  ide 
ałem  życia jest dolar.

Dziś w  dniach Narodowego 
P leb iscytu  P oko ju  d la  całego 
naszego narodu m usi się stać 
jasnym , że w a lka  o pokój, k tó 
ra  się obecnie toczy, to  w a lka  
ó szczęście dzieci, o ich  praw o 
do życia, do zdrowego rozw o
ju  fizycznego, do uśm iechu i 
zabawy, do nauk i.

Tegoroczny obchód m iędzy
narodowego D n ia  Dziecka sta
n ie  się przeglądem  naszego do

dżinie op iek i nad dzieckiem . 
Wskaże on, że stale zw iększa
jąca się opieka nad dzieckiem  
to w y n ik  naszej poko jow e j p ra  
cy. Że w o jn a  zniszczyć może 
ten dorobek. Rozwijając szero
ką działalność agitacyjną bę
dziemy szerzyć świadomość te
go, że to, czy dzieci będą zię 
mogły uczyć, śmiać, bawić, za
leży od naa — zależy od tego 
czy sprawę pokoju dość silnie 
i pewnie ujmiemy w zwoje 
ręce.

W  okresie przygotow ań do 
M iędzynarodow ego D n ia  Dziec 
ka  m usim y cala m łodzież jesz
cze bardzie j zainteresować 
spraw am i dziecka. O bow iąz
k iem  naszym jest pogłębić o- 
piekę Z M P  i  wzm óc jego pracę 
w  drużynach harcerskich . 
Wzmóc opiekę nad dzieckiem  
to znaczy w a lczyć rów n ież  z 
jego w yzysk iem  przez boga
czy w ie jsk ich .

P rzygo tow u jąc Się do obcho
du M D D  organizacje Z M P -ow  
skie p o w in n y  roztoczyć w ię k 
szą opiekę nad różn ym i in s ty 
tu c ja m i dziecięcym i ja k  D om y 
Dziecka i  szko ły specjalne. Do 
c ie fać do w szystk ich  dzieci, 
m ów ić  praw dę o tym  co niesie

ści do tych, k tó rz y  chcą m e r- I
dówać ich rodziców , zburzyć j 
ich  radosne dzieciństwo.

i
M D D  m usi być także m an i

festacją w o li w a lk i o praw a 
dzieci w  k ra ja ch  ko lon ia lnych . 
T rzeba by  dzieci nasze zrozu
m ia ły , że Swoje radosne dzie
c ińs tw o  zawdzięczają w ładzy  
lu do w e j, k lasie  robotn icze j i  j 
je j p a r ti i.  B y  zrozum ia ły , że j 
ka p ita liz m  niesie dzieciom  nę- i 
dzę i głód, łz y  i  nieszczęście.

Zapoznając dzieci nasze i  
życiem 1 pracą szczęśliwych 
dzieci wielkiego Kraju Rad, a 
żydem 1 pracą pionierów — 
jeszcze mocniej w duszach dzie 
cl polskich krzewić będziemy 
miłość do wielkiego Kraju So 
ejaliznra, który przyniósł nam 
wolność, do ludzi radzieckich, 
którzy przewodzą nam w wal
ce o pokój, do najlepszego ople 
kuna i przyjaciela dzieci Cho
rążego Pokoju — Józefa Sta- j 
lina.

Obchód M iędzynarodow ego j 
D n ia  Dziecka będzie j®32Cze j 
jedną b itw ą  o pokój. Zewrze j 
on ciaśn ie j i  w zm ocni a rm ię  ] 
O brońców  P oko ju  na ca łym  j 
świecie.

M. GÓRSKI

Przez całą noc T A N IA  TTT- 
RLNTAJEW A nie zm ruży ła  0- 
ka. W czoraj, kom som olcy w  
dowód w ie lk ieg o  uznania w y 
b ra li ją  do Zakładowego K o 
m ite tu  W ŁK S M , a na posie
dzeniu now ow ybranego Komi
tetu jednogłośn ie pow ierzono 
T a n i odpow iedzia lną fu n k c ję  
sekretarza.

—  Czy dam  sobie radę? Czy 
nie  zaw iodę zaufania tow a rzy 
szy? —  ta k ie  n iespokojne m y 
ś li t ra p iły  Tanię.

Tan ia  dobrze zapam iętała so 
b ie  w skazów ki i  rady sekre
tarza o rgan izac ji p a r ty jn e j i  
in s tru k to ra  re jonowego Komso 
m ołu. O baw ia ła  się jednak  no
w e j pracy. Przecież n igd y  do
tąd n ie  p e łn iła  ta k  odpow ie
dz ia lne j fu n k c ji.

Rano Tan ia  przeprow adziła  
rozm ow y z pozosta łym i człon
ka m i K om ite tu , Opracowała ra  
m ow y p lan  p racy na m iesiąc i 
udała się do sekretarza orga
n iz a c ji p a rty jn e j. S ekre tarz 
w ys łucha ł je j wywodów- i  k ró t 
ko  pow iedzia ł:

—  Rozdrabniacie się, towa
rzyszko. Chwytacie się za wie
le drobnych spraw, a o najważ 
niejszych zapomnieliście.

S ekre tarz Udał się z Tan ią  
do k ie ro w n ik a  zakładu. O m ó
w iono w spóln ie  w yko nyw a n ie  
p lanów  p ro d u kcy jn ych  i  usta
lono, ja ką  pom ot może okazać 
k ie ro w n ic tw u  zakładu kom so- 
m olska Organizacja.

— Z a jm ijc ie  się rów n ież 
pracą k u ltu ra ln ą  — dodał se
k re ta rz  organ izac ji p a r ty jn e j— 
młodzież nie lubi bezczynności, 
ehee dużo wiedzieć, chce uczyć 
się i kulturalnie odpoczywać.

T an ia  uspoko iła  się po te j 
rozm ow ie. Teraz zobaczyła w ie
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Pierwsze
przykazanie:

zabijaj!
f  W amerykańskim piśmie 
t  „New York Times Magazl- 
Jne“ ukazał się artykuł za- 
f  tytułowany: „Co oznacza 
f  słowo żołnierz". Omawia
j ą c  w kaznodziejskim to
in ie  prawa i obowiązki żoł- 
in ierza armii amerykań
s k ie j,  autor artykułu pisze 
jm ięd iy  innymi: „Państwo 
|  wydało na eieble trzydzie
ś c i  tysięcy dolarów. Powi
ją nieneś mu się godnie od- j 
l  płacić i możesz to uczynić. < 
J zabijając każdego, kogo elj 
f  wskażą". (
J Oto pokarm duchowy, naj 
4 którym wyrośli amerykan-) 
Jscy mordercy w Korei, otoj 
f  pożywka, na której wzra-  ̂
Jstać mają neofaszystowskiej 
ę kadry yankesowych '„kul- < 
(  turtrSgerów".
J (H A K )'
i

ANDRZEJ MICEWSKI

Zorganizowani i niezorganizowani 
katolicy i marksiści 

w Plebiscycie Pokoju
W śród m łodzieży po lskie j 

is tn ie je  ca łkow ita  jedność w  
spraw ie w a lk i o pokój. Z orga
n izow an i i  n ie fozgan izow ani, 
k a to lic y  i  m arks iśc i m a ją  na 
ten tem at jedno zdanie i  je d 
ną postawę. Piszę ten tem at, 
ja k o  k a to lik  i  przedstaw ic ie l 
m łodzieży n iezorganizowanej.

O jczyzna nasza, Polska L u 
dowa znalazła się dziś wobec 
groźby sk ie row ane j przeciw  
nam, groźby r  © m ilita ryza c ji 
N iem iec Zachodnich, in sp iro 
w ane j i  popieranej przez im 
pe ria lizm  am erykański. W ew 
nętrzne sprzeczności u s tro ju  
kap ita lis tycznego, istn ie jąca 
groźba n a d p ro d u kc ji oraz k r y 
zysu gospodarczego, wreszcie 
żądza zysku w śród k a p ita li
stycznych producentów  bron i 
—  wszystko to powoduje im 
peria lis tyczną ekspansję S ta
nów  Z jednoczonych, ekspansję 
gospodarczą i  idącą z n ią  w 
parze po lityczną.

W alka  o coraz to  nowe ry n 
k i zbytu  i  chęć bogacenia się 
na w o jn ie  rodz i im peria lizm . 
T ragiczna w o jna  koreańska, o- 
burza jąca in te rw e nc ja  im pe
r ia lis tó w  am erykańsk ich  w  
w ew nętrzne spraw y ludu  ko 
reańskiego, w szystko to  je s t 
w y n ik ie m  im peria lizm u .

Agresywna p o lity k a  U S A  za 
graża je dn ak  nie  ty lk o  na ro 
dom  az ja tyck im , zam iarem  je j 
jest także u ja rzm ić  Europę. 
A gresyw ny P a k t A tla n ty c k i, 
P lan M arsha lla  podpor-ądku- 
w u ją cy  ekonom icznie państwa 
E uropy  Zachodn iej in teresom  
S tanów  Z jednoczonych oraz

zaw arty  n iedaw no P a k t Schu
m ana łączący przem ysł W ojen
ny, w ęg low y i  s ta low y k ra 
jó w  zachodnio -  euro.pejsk.ich, 
to są narzędzia za pomocą k tó  
rych  p o lity k a  im peria lis tyczna  
dąży do swych w o jennych ce
lów . N a jgroźn ie jszym  z nich, 
ja k  ju ż  wspom niałem , z p u n k 
tu  w idzen ia  in te resu  narodu 
polskiego, jes t popierana przez 
rząd S tanów  Zjednoczonych 
rem ilitacyza c ja  N iem iec Za
chodnich. Godzi ona przez pod 
sycenie na s tro jó w  odweto
w ych, w p ros t w  naszą granicę 
na Odrze i N ysie  Łu życk ie j.

G ranica na Odrze i Nysie 
je s t obok budow y s ilne j p rze
m ysłow o -  ro ln e j gospodarki 
państwa polskiego g łów nym  
nakazem  po lsk ie j ra c ji stanu. 
U trw a le n iu  g ra n icy  na Odrze i 
Nysie oraz re a liza c ji Sześcio
le tn iego P lanu budow y prze
m ys ło w o -ro ln icze j P o lsk i s łu 
ży sprawa pokoju. D latego 
spraw a poko ju  je s t sprawą po i 
sk ie j współczesnej ra c ji sta
nu

D latego ca ły  naród po lsk i 
je s t tak  bezpośrednio za in te
resowany w  walce Ś w ia tow e
go Ruchu O brońców  Poko ju . 
A  s iły  poko ju  na ca łym  św ie
cie są o lbrzym ie . N ie  jesteś
m y  w  walce o pokój i  rea liza 
c ję  zasad narodow e j ra c ji sta
nu osam otnieni. Jest z nam i 
pierwsze państwo socja lis tycz
ne ZSRR, są C h iny  Ludowe, 
k ra je  dem okrac ji ludow ych i 
je ś t odradzająca się przyjazna 
wobec P o lsk i N iem iecka Repu
b lik a  D em okratyczna, z k tó rą

łączy nas a n ie  dzie l: granica 
na Odrze i Nysie. W reszcie po 
Stronie poko ju  są najszersze 
masy społeczne w  k ra ja ch  k a - 
p ita iistyczn.ych, k tó re  walczą 
przec iw  agresji, re m ilita ry z a - 
c ji N iem iec, przeciw  swym  
w łasnym  im p eria lis tyczn ym  
rządom.

W k ra ju  naszym zostało po
staw ione przez Prezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta  hasło F ro n 
tu  Narodowego w  walce o po
kó j i rea lizac ję  P lanu  ¿ -le t
niego. K a to licy , a szczególnie 
m łodzież ka to licka  rozum ie i 
docenia wygę F ro n tu  N arodo- 

' wego. F ro n t N arodow y nie  
je s t d la  nas, podobnie zresz
tą  ja k  d la  m arks is tów  kom 
prom isem  św iatopoglądow ym , 
na tom iast stanow i je d n o c z e 
nie się w szystk ich  P o laków  w  
ty m  co jes t dziś wspólne.

Jesteśmy dziś w przededniu 
Narodowego P leb iscytu  Poko
ju  Młodzi katolicy wezmą u- 
dział w tym Plebiscycie z peł 
ną świadomością jego znacze
nia oraz z poczuciem moral
nego zobowiązania do pracy i 
walki jakie przez złożenie pod- j 
plmi na karc ie  plebiscytowej 
każdy z nas zaciąga.

P ragn iem y służyć naszemu 
św ia topog lądow i i re lig li,  w a r
tości te staw iam y n iezm iern ie  
wysoko, jednocześnie jednak 
jako Polacy chcemy służyć 
współczesnej racji stanu na- 
rodn polskiego. Moralno - Po
lityczna jedność narodu w 
sprawie pokoju i budowy sil- 
ftej Ojczyzny jest dla nas sta
lą wytyczną.

le  spraw, k tó ry m i trzeba by ło  
się szybko zająć.

Na posiedzeniu ko m ite tu  
Kom som ołu, na k tó ry m  za
tw ie rdzono  p lan  pracy, b y ło  o - 
becnych dw óch cz łonków  egze
k u ty w y . P om ogli on i kom so
m olcom  w7 opracow aniu prógra 
mu.

Dobrze opracowany plan — 
to jeszcze nie wszystko. N aj
ważniejsza rzecz to wykonanie. 
Aby móc wykonać plan, trze
ba wciągnąć do pracy wszyst
kich komsomolców.

Zdarza się, żs n iek tó rzy  kom  
som olcy z różnych przyczyń 
n ie  w yko n u ją  pow ierzonych im  
zadań. Ż le  postępuje K o m ite t 
Kom som ołu, je ś li w yciąga w  
stosunku do w in n ych  na tych 
m iastowe konsekw encje lu b  
karze ich.

W pracy naszej — powiedzia 
la Tania—najważniejszą spra
wą jest przekonywać. Admini
strować, rozkazywać, karać — 
jest bardzo łatwo, ale przeko
nać człowieka, nauczyć go —  
to o wiele trudniej. Na zasa
dach wychowywania pracuje 
pmecleż wielka Partia Bolsze
wików.

Tania  w ie, że na jaką t ru d 
ność nie  napo tka łaby, ko m u n i
ści zawsze pomogą i  poradzą. 
X dlatego o bo lszew ikach z swo 
jego zakładu p racy m ów i Ona 
bardzo serdecznie. Towarzysze 
po ojcowsku troszczą się o mło 
dzież, o aktywistów kómso- 
molskich i pomagają im w wy
chowywaniu.

W  pracy nad w ychow an iem  
a k ty w u  kom som olskiego ogro
m ną ro lę  od g ryw a ją  re jonow e 
organizacje W ŁK S M . Na nich 
spoczywa zadanie organizowa 
n ia  i  p row adzen ia bezpośred
n ie j p racy szkolen iow ej. Re
jonowy Komitet Komsomołu 
w Czicie stara się pomagać Ta
ni i Innym młodym sekreta
rzom w pokonywaniu trudno
ści, organizując dla nieb szko
lenie i otaczając ich szczegól
ną opieką.

R e jonow y K o m ite t pos taw ił 
przed sobą zadanie —  dopo
móc ak tyw is to m  w  podnosze
n iu  swojego poziom u p o litycz 
nego i  s tud iow an iu  m a rks i
stowsko _ le n in ow sk ie j nauk i. 
W związku z tym pracownicy 
Rejonowego Komitetu prowa
dzili rozmowy ze wszystkimi 
sekretarzami PodsL Org. Kont 
somolskich i pomogli każdemu 
z nich wybrać sobie odpowie
dnią formę szkolenia. N a jb a r
dz ie j zaawansowani zaczęli stu 
d iować k ró tk i ku rs  h is to r ii 
W KP(b). R e jonow y K o m ite t o r 
ganizu je  d la  n ich  lekc je  poglą
dowe, konsu ltac je  i  dyskusje . 
Pozostali sekretarze szkolą się 
w  kó łkach  szkolenia po litycz 
nego. Sekretarzom , k tó rzy  m a
ją  b ra k i w  w ykszta łcen iu  ogól
nym , R e jonow y K o m ite t pora
dz ił, aby W stąp ili do szkół w ie 
czorowych.

Sekretarzom, którzy po raz 
pierwszy znaleźli się na kie
rowniczych stanowiskami, po
trzebna jest jednak natych
miastowa pi-moc. Trzeba Im po 
kazać, jak mają pracować, w 
jaki sposób postępować w ta
kim czy in nym  wypadku. W  
związku s tym Rejonowy Ko
mitet zorganizował szkolenie 
aktywu. Zaraz po zebraniach 
wyborczych przeprowadzone zo 
stały pięciodniowe seminaria 
dla sekretarzy. Seminaria te 
organizowane były oddzielnie 
dla sekretarzy przedsiębiorstw 
przemysłowych, urzędów, szkół 
1 instytutów. Pozwoliło to ną 
przeprowadzenie zajęć według 
specyfiki każdej organizaejl. 
Na sem inariach ba rdz ie j do
św iadczeni kom som olcy opo
w ia d a li o tym , ja k  należy o r
ganizować szkolenie polityczne 
m łodzieży, ja k  prowadzić pra

cę ku ltu ra lno -m asow ą , o rgan i
zować zawody sportowe, p rzy 
go tow yw ać i  przeprowadzać 
kom som olskie zebrania itd .

Następnie R e jonow y K o m i
te t W Ł K S M  zorgan izow ał re 
gu la rne  szkolenie g ru p  a k ty 
w u. O m aw ia się na n im  a k to a l 
ńe tem aty  pracy kom sóm ol- 
sk ie j. Na szkolenie przycho
dzą co miesiąc do Rejonowego 
Komitetu sekretarze kont- 
somolskieh organizacji, lek na
stępcy, grupowi i sekretarze od 
działowych organizacji.

Ó to na p rzyk ła d  dziś W Re
jo no w ym  K om itec ie  zeb ra li się 
sekretarze kom  som olskich o r 
gan izac ji 2 przedsięb iorstw  
przem ysłow ych. S łucha ją  on i 
w y k ła d u  T a n i T u ru n ta je w e j o 
tym , ja k  K o m ite t W Ł K S M  
p rzy  zakładzie p racy w ycho
w u je  noWópr2y ję ty c h  człon
k ó w  Kom som ołu. W y k ła d  skoń 
czy ł się. Uczestn icy sem ina
r iu m  zadają T a n i w ie le  pytań. 
T an ia  odpow iada na nie. Po
tem  in n i sekretarze opow iada
ją  ó pracy swoich organ izacji. 
S łuchacze starann ie  no tu ją  so
bie  w  notesach ważnie jsze i 
ciekawsze doświadczenia, aby 
móc ju tro  zastosować je  w  swo 
je j pracy.

N astępnym  razem  W Rejono
w y m  K om itec ie  zb ie ra ją  się 
kom som olcy a k tyw iśc i ze 
szkół: sekretarze komitetów i 
ich zastępcy, członkowie komi
tetów, sekretarze klasowych 
organizacji. S em inaria  rozpo
czyna ją się prasów ką o eytua- 

1 cji m iędzynarodow ej. Następ
nie aktywiści dzielą się na po
szczególne grupy. Członkow ie 
ko m ite tó w  —  odpow iedz ia ln i 
za pracę po lityczno  -  masową 
i  k u ltu ra ln ą  wśród m łodzieży 
—  w ym ie n ia ją  swoje zdania 0  

tym , ja k  na leży p rzyg o tow y
wać w ieczór lite ra c k i. Inni 
kom som olcy d y s k u tu ją  o zbiór 
kach d ru żyn  p ion ie rsk ich .

Na sem inariach oprócz poga 
danek o p ra k tyczn e j pracy 
Kom som ołu przeprowadzane są 
zajęcia na tem aty  ogólno -  po
lityczne. M . in . Omawia się h i
s torię  P a r t ii,  nowe osiągnięcia 
n a u k i i  tech n ik i. Sluchoeoe se
minariów kolektywnie uecę- 
śzczają do kin, teatrów, dysku- 
tują o nowych książkach, o no
wych filmach, nezą się nowych 
gier i pieśni.

Rejonowy- K o m ite t W Ł K S M  
nie może zawsze w łasnym i pi
ła m i organizow ać szkolenia dla 
całego a k tyw u . D latego też w  
W iększych kim-,somolskich o r
ganizacjach ko m ite ty  K om so- j 
m o łu  czynią tó  same. Tak ńp. 
w instytucie Pedagogicznym j 
nie rzadaiej niż dwa razy w 
miesiącu zbierają się aktywi
ści dla wyńitańy doświadczeń.

P racow n icy Rejonowego Ko 
m ite tu  W Ł K S M : n iee ta tow i in  
s truk to rzy , cz łonkow ie  K o m i
te tu  —  reg u la rn ie  p rzebyw a ją  
w  przedsiębiorstwach, szko
łach, in s ty tu c ja ch  i  na m ie j
scu tłum aczą kom som olcom , 
ja k  na leży przygo tow yw ać ze
brania, opracować p lan pracy, 
pom agają organizować w ieczór 
k i  lite ra c k ie  itp .

S w o je  osiągnięcia w  pracy 
nad w ychow aniem  a k ty w u  
kom som olsk i ego R e jonow y K o 
m ite t Kom som ołu w  Czicie za
wdzięcza p a rty jn e m u  k ie ro w 
n ic tw u . Bartla rozwija inicja
tywę Instancji kemsomolskieh, 
sprawnie kieruje energią kom
somolców I na czas przychodzi 
im z pomocą. Rejonowy Komi
tet Partii śledzi przebieg szko
lenia, analizuje program zajęć 
oraz wyznacza doświadczonych 
wykładowców.

W  ta k i o to  sposób rośn ie i 
h a rtu je  się p rzy  pom ocy P a rt ii 
L e n inow sko -S ta łino w sk i K o m - 
somoł, nowa zm iana w ie lk ie j 
P a r t i i B o lszew ików , prowadzą 
cej naród do kom unizm u.

i
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Amerykański generał DOOŁITTLE: „Obywatele amerykaA- ;

scy muszą być p rzygo tow an i duchowo, moralnie i fizycznie i  
na zrzucanie bom b atom ow ych na Związek Radziecki“. S

Co caytac

U N AS I  U  N IC H
„Turo: rówieśńJAćy“  (cttoa 5,S3) i 

gółębi“  (cena 10 zł) —■ u- 
kaZfcły się nakładem ,,Naszej Księ
gam i“  — „Sztygar opów?ad«“  (cena 
12.50) — nakładem „K siążki i Wie
dzy“ .

Wałka o pokój, tvalka o to 
aby nigdy nie trzeba było kryć 
się w schronach, aby nie było 
kalek i sierot znajduje coraz 
pełniejsze odbicie również w l i
teraturze dziecięcej. Nic dziw
nego, toczy Się przecież walka o 
to, aby na całym świecie dzieci 
miały szczęśliwą i jasną mło
dość.

0  doli dzieci na wszystkich 
szerokościach geograficznych 
mówią nowe S książki dla dzie
ci.

Pierwsza z nich, najlepsza, to 
trzy doskonale napisane opowia 
dania G. 1 M. Komorowskich pt. 
„Twoi rówieśnicy". Treścią jej
Sn przeżycia trojga dzieci — ma 
lego londyńczcka Tedd‘a, Ame
rykanina Jima i Koreańczyka 
Kaj-Su. Choć dzielą ich setki 
kilometrów, morza i góry w  
każdym z ich miast i krajów  
życie układa się podobnie.

1 Tedd —■ mały bezdomny 
chłopczyk, głodujący pod lon
dyńskim mglistym niebem z 
maleńką siostrzyczką Betsy. któ 
ty ludzi poznaje dopiero na ra
dzieckim statku „Irtysz“,..

t Jim. wygłodniały chłopiec 
z Nowego Jtarku, który za k il
kanaście dolarów musi ciężko 
harować przez Wiele godzin ra
zem z dorosłyrńi robotnikami, 
stający przed sądem jako podej 
rżany 0 działalność anty amery
kańską...

Kaj-su, Koreańczyk z Chłód 
nej Doliny, który za rok cięż
kiej, przerastającej siły pracy 
u wyzyskiwacza Ho-san dosta
je maleńki woreczek ryżu...

Wszyscy oni 8» dziećmi ule 
znającymi radosnego uroku dzie 
eiństwa, dziećmi ustroju kapita
listycznego — przedwcześnie po 
staraałymi, chłodzonymi, głod
nymi.-

0  dzieciach szczęśliwych, bo 
żyjących w kraju budującym 
socjalizm, opowiada czytelni
kom książka B. Zagały p t  „Raty 
gar apowiada". Treścią jej jest 
wycieczka młodych chłopców do 
kopalni, w której poznają dokła 
dnie roboczy dzień górnika, za
poznają się z urządzeniami ko
palni. Po emocjonującym dniu 
—■ chłopcy dzielą się wrażenia
mi. Jeden z nich Zygmunt tak 
myśli...

,_.Za rok skoń esy ósmą klasę. 
Ojciec pragnie, żeby poszedł da 
gimnazjum elektrotechniczne
go. Będzie stawiał wysokie siu 
py, Wprowadzał światło do wsi. 
Ale Zygmunt ma kłopot nieta- 
da, nie wie co wybrać. Świat 
Jest taki ciekawy. A tu trzeba 
się zdecydować dokąd iść. Kie
dyś, gdy przyjechali z transpor
tem do Giżycka, myślał, że za
stanie rybakiem. Ale tu, w ko
palni, jeszcze bardziej emocjo
nująca jest walka z siłami przy
rody, bardziej skomplikowana I 
bardziej zorganizowane-..“.

Tylko w kraju, który buduje 
socjalistyczną przyszłość, w któ 
rym człowiek jest najcenniej
szym kapitałem — możliwe s* 
takie plany i projekty — i moż
liwe jest urzeczywistnianie ich.

1 trzecia książka, tym razem 
dla najmłodszych — Ewy Szel- 
burg-Zarembiny — „Siadem go
łębi". Piętnaście opowiadań *  
dzieciach z różnych krajów.. 
Maruszka ze .słonecznego Arte
ku, Aleksandro budujący trasę 
Bumbestii — . Livezeni, znaną 
już nam z „Rozśpiewanej doli
ny", Antek — dziecko nowej 
wsi polskiej : Greta ze Zgorzel
ca, — reprezentują ten radosny 
1 szczęśliwy świat, w którym 
do młodzieży należy przyszłość. 
O ten świat walczy Paweł, syn 
francuskiego dokera Manuel i 
Georgina z Afryki, Eirene, ma
leńka wygnanka z Grecji i ma
ły Antonio z Włoch.

(K.)



C Z Y T E L N I C Y

SZTANDAR MŁODYCH

....... —  PISZĄ
Dyrekcja huty „C e d le r"

zapomina o młodych przodownikach
a (hrekcfa zakładów im. Strzelczyka

sam a sobie robi „na złość"

O filmach, które pomagają, \ Wzywamy junaków z brygad SP \
nam walczyć o pokój

O b ra ku  op iek i nad m łodzieżą 
donoszą nam  dw a j korespon
denci: Krzysztof Królikowski z 
huty „Cedler“ w Sosnowcu i 
Kazimierz Kociołek z Zakładów 
Mechanicznych im. Strzelczyka 
w  Łodzi.

K rzysz to f K ró lik o w s k i pisze:
_ „...bum elanc i to przeważnie  

m łodz i, zd ro w i ludzie.

' K ie d y  py ta m  któregoś: „d la 
czego nie w yrab iasz no rm y?"

odpowiada: „pieronie, ty je 
steś przodownikiem  i  co z tego 
masz? K ie  ma cię nawet na w y
stawie przodownikóio".

To praw da. W  gablotkach, 
które niedaw no urządzono u 
Has na D zień H u tn ik a  — nie 
«no fo to g ra f ii an i jednego m ło 
dzieżowego przodow nika, ja k b y  
(eh w  ogóle nie by ło  w hucie. A  
przecież ta k i np. Jan B ro n is ła w -  
eki wykonuje jako p ierw szy w al 
Cownik 150 — 170 proc. norm y, 
¡fest i  w ielu innych.

. A le  u nas n ik t nie interesuje 
kię młodzieżą. A  przecież w  ja 
k i sposób bez opieki mogą w y 
rosnąć nowe kadry, nowi przo
downicy pracy?"

Korespondent Kazimierz Ko
ciołek pisze:

„W Zakładach Mechanicznych 
im . Strzelczyka w  Łodzi zdo
byw ają wiedzą fachową, uczen
nice SPP ze szkoły na Stokach. 
Koleżanki te m ają trzy razy w  
tygodniu zajęcia praktyczne. 
A le  w  tym  czasie chodzą bez
czynnie i  obijają-się.

Dzieje się ta li przędę wszyst
k im  na oddziale 3, gdzie dyrek
cja wcale nie troszczy' o prze
kazanie im jakiejś maszyny, na 
które j pod kierownictwem in

s tru k to ra  m og łyby  one pogłę
biać sw oją w iedzę fachową.

W im ie n iu  tych  dziewcząt u -  
dala się n iedawno kol. Irena  
C iak do dy re k to ra  naczelnego 
tow . W o jtan i, prosząc o p rz y 
dzie lenie ja k ie jś  maszyny. D y 
re k to r obiecał spełn ić prośbę 
i... do c h w ili obecnej maszyny  
nie w idać.

K o l. C iak m ó w iła  o te j spra
w ie  także z przewodniczącym  
ZM P , ko l. G łębockim . Ten po
w iedz ia ł: „pos ta ram y się", ale 
n ic  z tego nie wyszło.

A przecież ko leżanki z SPP  — 
to p rzysz li tokarze i  in n i fachów  
cy. W  czerwcu będą m ia ły  e- 
gzam iny. Jak  m a ją  one zdać 
egzamin, gdy nie  p o tra fią  p ra 
cować sam odzieln ie?"

Czyżby dyrekcja huty „Ced
ler“ nie wiedziała, że nowych 
przodowników i racjonalizato
rów trzeba szukać przede wszy
stkim wśród młodych robotni
ków — i że jedną z najlep
szych form propagandy współ
zawodnictwa jest właśnie po
pularyzowanie osiągnięć ich 
własnych kolegów?

Czyżby dyrekcja Zakładów 
im. Strzelczyka w  Łodzi chcia
ła sama sobie zrobić „na złość“ 
i  mieć marnych, tokarzy,, kiep
skich frezerów, licha wartych 
szlifierzy w osobach tych dziew
cząt z SPP, które teraz niedo
statecznie szkoli?

Jednocześnie pytamy Zarządy 
Zakładowe ZMP przy hncie 
„Cedler" i przy Zakładach im. 
Strzelczyka ozy wiedzą coś o 
bolączkach, o których donoszą 
nam korespondenci — i co zro
biły, aby bolączki tc usunąć?

T a k  w ięc f i lm  dzia ła  na nas, 
budzi w  nas określone uczucia, 
w y ra b ia  nam  pogląd na w ie le  
spraw ; dysku tu je m y  o film a ch , 
m y ś lim y  o n ich, naw et n ie  zda
jem y sobie spraw y, ja k  f i lm  
w p ły w a  na nasz sposób postę
pow ania w  życiu.

F ilm y , k tó re  og lądam y ■— nie 
licząc k i lk u  n iew yco fanych  je 
szcze z obiegu szm ir —  to  f i lm y  
postępowe, dzia ła jące w  dobrym  
k ie ru n ku , u tw ie rdza jące  w  nas 
przekonanie o słuszności naszej 
w a lk i o pokój, o lepsze ju tro . 
D latego f i lm  jes t d la  nas w ie l
k im  wychowawcą.

O tych  uczuciach,, k tó re  budzą 
oglądane f i lm y  —  m ów ią  nam  
lis ty  naszych ko legów  z w ie lu  
stron Polski.

K ó l. Zygmunt Dąbroś *  Opola
ta k  pisze o swych w rażen iach z 
f ilm u  „P o kó j zwycięży św ia t“ :

„O g ląda jąc ten f i lm  doznałem  
w ie lk ieg o  wzruszenia, którego  
się naw et n ie  spodziewałem... 
naszą W arszawę spo tka ła  w ie l
ka i  zaszczytna c h w ila  w  naszej 
h is to r ii, k iedy  to delegaci całego 
św ia ta  ob radow a li w  n ie j nad 
tym , co trzeba czynić, ażeby 
każdy z nas: Polak, Niem iec, 
Francuz, C h ińczyk m óg ł praco
wać spokojn ie , nie obaw ia jąc się 
ka ta k lizm u  wojennego... w z ru 
szył m nie głos kob ie ty  koreań
sk ie j, dom agającej się zaprze
stan ia  w o jn y  przeciw  narodow i, 
k tó ry  też chce budować  szczęśli
w ą przyszłość".

„B y łe m  na f i lm ie  „R ada bo
gów ", muszę się z Tobą, Re
dakcjo , podzie lić  w rażen iem  — 
pisze Janusz Z b roń sk i z Zabrza  
— f i lm  ten  ukazuje nam  p ra w 
d z iw y  sens m ora ln y  i  społeczny 
tzio. Z a c h o d n ie j de m okra c ji". 
Pokazuje, ja k  na w spó lńych in 
teresach zarab ia ją  wspóln ie  
d w a j n ib y  w rogow ie... p ie rw szy  
daje ropę na ftow ą, d ru g i z n iej; 
ro b i benzynę lo tn iczą  z zyskiem

Większość z nas, choć by ła  ju ż  n ie jednokro tn ie  w  k in ie , 
,..Zawsze w chodzi tam  z uczuciem radosnego podniecenia. Od 
c h w ili, k ie dy  po pośpiesznym przew racaniu wszystkich k ie 
szeni zna jdu jem y b ile ty  i da jem y je  b ile te ro w i do przedar
cia, od c h w ili,  k ie d y  na sa li ścicha gw ar i  gaśnie św ia tło  — 
przenosim y się na dw ie  godziny w  inne m iejsce, do innego 
m iasta, a nąw ę t k ra ju , albo też przenosim y się wstecz — 
o k ilk a  dn i, k ilk a  la t, a często i parę w ieków . W tedy — na 
w e t na jm n ie j w ra ż liw i z nas — zaczynają m im o w o li żyć nie 
sw oim  życiem  — a życiem  bohaterów  z ekranu. Razem z n im i 
rad u jem y się, rozpaczamy, gn iew am y się. Przez salę biegnie 
dreszcz grozy, gdy pogodny spacer A loszy i Nataszy z „U p a d 
ku  B e r lin a “  p rze ryw a ją  b lisk ie  w ybuchy bomb. Wszyscy aż 
się unoszą w  krzesłach, k ie dy  garstka „rob insonów  w arszaw 
sk ich “  z „M ia s ta  n ieu ja rzm ionego" na tyka się na h itle ro w sk i 
pa tro l. Wszyscy w ybuch a ją  zgodnym śmiechem oglądając 
pe rype tie  dwóch tra m w a ja rzy  czeskich w  „ N ik t  n ic  n ie  w ie " 
a w ie le  kob ie t ma zaczerw ienione oczy po obe jrzen iu  obrazu 
bytow an ia  am erykańskich  rob o tn ików  w  f ilm ie  „Za cenę 
życ ia“ ,

j z całego kraju, a w szczeplnaści woj.
g d a ń s k ie g o  i k ra k o w s k ie g o
do podjęcia ZM P-owskiego

Z a c i ą g u  P o k o j u
Ape! junaków 56 b rtg a ily  SP z \owej Huty

w yprodukow ane w  N iem ieck ie j 
Republice Dem okratycznej.

A  p o , t.amtej s tron ie  b a ryka 
dy? Ta ni są f i lm y  o sennych w i
dziad łach, o po tw ornych  m o r
derstwach, ó koszmarach, zbo
czeniach. gw ałtach, zbrodniach.
Znane śa ju ż  hum orystyczne , . . .  , . , _____  . .
rysun k i, pokazujące ja k  dw a j i  . D1.a w ie lu  ju n a kó w  56 b rygady SP zatrudn ionych  przy t a -  
m a li chłopcy po f ilm ie  am e ry- *  dowi.e ¡>°w ej H u ty  -  dzień 14 bm. b y ł dopraw dy w ie lk im

„ 9  przeżyciem, dniem , k tó ry  będą zawsze pam iętać i w spom i- 
i  nać z radością. ^

50 proc.; p ie rw szy porusza nią  
sam oloty, k tó re  bom bardu ją  c y 
w iln ą  ludność, nie tyka ją c  środ
ków  p ro d u k c ji sw o ich „ko le -  
gów -w rogów ".

Od 1934 r. IG  Farben p ro d u 
kow a ły  m a te ria ły  wojenne. H i
t le r  odszedł, p rzysz li A m e ry k a 
nie, W zakładach IG  Farben nic 
się nie zm ien iło , nawet k ie ro w 
n ic tw o , ty le  — że odbiorcą jest 
nie a rm ia  H itle ra  — a T rum ana  
i  E isenhowera".

K o l. Zbroński pisze dalej:

„P an ie T ru m a n ! W ładcy rzę
du „H itle ró w " m arn ie  kończą; za 
poko jem  i  życiem  jest ludzkość  
globu, za w o jną  i  śm ie rc ią  g a r
stka gangsterów z W a ll-  
S treetu.

Naszej w a lk i o po kó j i  Socja
liz m  nie pow strzym a żadna IG  
Farben. M y  chcem y żyć, budo
wać, uczyć się! To nasze hasło".

K o l, Z o fia  R udzińska  op isu je 
uczucia, ja k ie  w zbudz iła  w  n ie j 
g ra  G iełowaniego, k tó ry  w  f  ilm ie  
„U padek B e r lin a "  od tw arza ł po
stać S ta lina :

„A k to r  G ie łow an i s tw o rzy ł

głęboko p raw dz iw ą  postać w ie l
kiego S talina . K iedy  pa trzy  się 
na jego grę. zapomina się o f i l 
m ie, każdemu w yda je  się, że ma 
przed sobą w ie lk iego wodza ra 
dzieckiego narodu, dobrego, t ro 
sk liw ego ojca pam ięta jącego o 
kłopotach i  potrzebach każdego 
człowieka.

Jakże drogie  są po lsk iem u  
w id zo w i słowa S ta lina  na kon 
fe re n c ji w  Ja łc ie  o zachodnich  
granicach P olski, będących solą 
w  oku im p eria lis tó w ..."

„T en  f i lm  —  pisze kol. R u
dzińska o „U p ad ku  B e rlin a " — 
da ł m i ja k iś  n ieznany dotąd za
pa ł do pracy, do nauk i, na pe łn ił 
m n ie  w ia rą  tu osiągnięcie m oich  
pragn ień ".

L is ty , z k tó rych  zacy tow a li
śmy w y ją tk i — to  część w ie l
k ie j liczby  korespondencji tego 
samego rodzaju. Z na jdu jem y w  
n ich odbic ie w ie lk ie j ro l i f i lm u  
— w ychow aw cy i p rzy jac ie la . 
T ak ie  są w łaśn ie  przede wszy
s tk im  f i lm y  radzieckie, a także 
f i lm y  po lskie , czeskie, s łow a
ckie, rum uńskie , węgierskie , 
bu łgarsk ie , ch ińsk ie  oraz f i lm y

kańsk im  og rab ia ją  kasę k ina , w  
k tó re j k u p ili b ile ty . To n ie  żart.
To prawda. Film „madę in 
USA“ wielu ludzi pchnąi do 
zbrodni.

Próbuje on przede wszystkim 
pchnąć ludzi do największej 
zbrodni świata: do wojny. Pró
buje zatruć serca i umysły ja 
dem nienawiści do ZSRR i kra
jów demokracji ludowej — aby J 
z „ogłupionego tłumu“ zrobić J 
łatwiej mięso armatnie. \

Tak więc film może być nie J 
tylko agitatorem pokoju. Może J 
uczyć zbrodni i grać na najniż- ? 
szych zwierzęcych instynktach. '  
Może być po prostu “podżega- 4 
czem wojennym. 4

A le  tru d n o  naw et tak  urze- 4 
kającym sposobem, ja k im  je s t i  
f i lm , doprow adzić do zb io row e- 4 
go ogłupienia. Na jlepszym  tego # 
p rzyk ładem  niech będzie fak t, 
że w czasie wyświetlania w Za
chodniej Europie antyradziec
kiej szmiry „Żelazna kurtyna"
— doszło w Holandii i we Wło
szech do poważnych zajść. Pu
bliczność wielokrotnie przery
wała wyświetlanie filmu. Wię
kszość antyradzieckich filmów 
musiała — wobec braku powo
dzenia — zejść z ekranów. 
Św iadczy to  o tym , że „szary 
w id z “  rozróżnia w  film a ch  
p raw dę od fałszu.

W w alce m iędzy f ilm e m  — 
ag ita torem  poko ju , a film e m  — 
podżegaczem w o jen nym  —  zw y
cięży ten p ierw szy!

(Na podstawie korespon
dencji Zygniunta Dąbro- 
sia, Janusza Zbrońskiego 
i Zofii Rudzińskiej — opr.
J. Z.).

?-l

4
...Zebra li się na ogólną masówkę ... M ó w ili o zb liża jące j się 

• h isto ryczne j c łilrU i, podpisania przez naród po lsk i K a rt Po- 
‘  ko ju . I  aby uczcić, zb liża jący się dzień Narodowego P lebiscytu  

postanow ili ogłosić w  sw o.e j brygadzie Z M P -O W S K I Z A -

ÓBNIŻAMY KOSZTY WŁASNE

Droga do wie|ichj osiągnięć
edzie poprzez usprawnieniei oszczędność-

piszq m łodzi m etalow cy
łod korespondentów terenowych „Sztandaru Młodych“)

_ %

ZASTANOWIĆ Sl£
NAD WYBOREM ZAWODU

O r ie n ta l is t y k a  — c z y l i
„llidźie pomiędzy czterema morzami są braćmi

W yw iad  z p ro l. W . Jabłońskim
O rie n ta iis iy k ą  — nauka, t itó -  [ T rudności s tud iów  o r ie n ta li-  | r ie n ta lis tycz ftć  szuka „m is ty k i

<«

re j adepióio 'traktow ano dó n ie - j stycznych, a zwłaszcza s ino log ii

T  układów  przemysłu meta
lowego piszą do nas korespon
denci o swoim udziale w wiel
kiej bitwie o obniżkę kosztów 
własnych produkcji. Droga do 
wielkich zwycięstw w tej bitwie
—  stwierdzają oni jednogłośnie
— wiedzie poprzez wiele uspra
wnień — większych i mniej
szych, będących -wynikiem po
mysłowości i przedsiębiorczości 
członków załogi, wiedzie po
przez systematyczne, komplek
sowe oszczędzanie.

W  Wielkopolskiej'Fabryce U - 
rządzeń Mechanicznych (Poz
nań) —  ja k  pisze koresp. Leon 
Idziaszek —  pow sta ły  3 m ło 
dzieżowe b ryg ad y  oszczędno
ściowe. Każda taka brygada 
akłada się z 3 osób: 2 ZMP-ow- 
*ów 1 1  niezorganizowanego.
- Członkowie brygad zobo wią

zali się zaoszczędzić w ciągu 
sześciu tygodni — 30 kg me
tali kolorowych, 25 kg oliwy 
maszynowej oraz zmniejszyć zn 
życie noży ze stalą stopową o 
39 proei ; '

ja k  koledzy z Wielkopolskiej 
Fabryki Urządzeń Mechanicz
nych realizują sw'e zobowiąza
nia?

Zbudow ano 10 koryt z blachy;
do k tó rych  spadają w ió ry  p rzy 
obróbce. Zastosowano szlifowa 
n ie  noży, łam iące w  jednym  k ie  
ru n ku .

Zarząd F abryczny Z M P  do
p iln o w a ł dostarczenia na czas 
m a te ria łów , a K o m ite t Fabrycz 
n y  przys ła ł m łodym  robo tn ikom  
technika , k tó ry  im  , służy radą 
i  pomocą.

D rug ie  zobowiązanie je s t tru d  
niejsze — ale korzysta jąc z me 
tod  radzieck ich toka rzy, a w ięc: 
Używając noża • o specja lnym  
na sz lifow ąn iu  i stosując p rzy 
rząd łam iący w ió r — brygady 
osiągnęły 10 proc. oszczędności 
noży.

W  rea lizow an iu  zobowiązań o 
zaoszczędzeniu o liw y  także po
m óg ł Zarząd Fabryczny ZM P. 
podsuwając p ro je k t zagęszcza
n ia  o liw y .
" W Fabryce Wyrobów M eta lo 
wych (Piłtó sztabem w a lk i o 
Obniżkę kosztów w łasnych stał 
sję k lu b  ra c jo n a liz a to ró w ., Jak 
nas in fo rm u je  korespondent 
Marian Szczapa, zebrania k lu bu  
odbyw a ją  się raz na miesiąc. 
W  czasie tych zebrań om aw ia 
się nowe w yna lazk i. Oprócz te 
go dwa razy w  m iesiącu odby
wa się szkolenie cz łonków  k lu 
bu, na k tó ry m  zapoznają się oni 
Ze sposobem w yko nyw a n ia  i sto 
sowania rysunków  technicznych.

Jak ich  dokonano dotąd w y 
nalazków?

M a js te r Płoch w yko nu je  ra 
m ę do łóżka, z 8 sprężynami 
przytizymując-mi, zam iast 16.

Udoskonalono p rzyrząd do 
sk ładan ia  szczytów do łóżek

i przed spawaniem. P rzedtem  po
trzebny b y ł spawaczowi pomoc 
n ik , teraz spawacz może całą 
czynność w ykonyw ać sam.

N a rad y  p ro du kcy jne  w  p i l 
sk ie j Fabryce Wyrobów Meta
lowych przynoszą także nowe 
usp raw n ien ia  i  pomysły.- Po je d  
ńej z tak ich1 narad utw orzono 
ko lum nę oszczędności, sk łada ją 
cą się z 5 osób, k tó re j zadaniem 
by ło  zbieranie odpadków  m e ta li 
ko lo row ych . M im o , że ko lum na 
ta  dz ia ła  od n iedaw na —  z ze
branych odpadków wyremonto
wano 250 łóżek.

Jeszcze 22 lu tego 1951 r. w  
Warsztacie Wydzielonym P G R
w  K ościan ie  —  tciw. Stanisław 
Nowaczyk w ezw ał ro b o tn ikó w  
do w a lk i o obniżkę kosztów 
w łasnych. P ie rw szy po d ją ł apel 

| m io dy  rob o tn ik , tow . F lo rian  , 
Maćkowski. S konstruow a ł on : 

! przyrząd do przetaczania . ęy- 
j l in d ró w  maszyn parow ych.
i P rzyrząd , ten —  ja k  nam o p i- ! 
| suje korespondent Zygmunt Du- 
; dzialt — umożliwia przetaczanie : 
| i szlifowanie cylindrów bez ich 
j odkręcania. Dotąd najwięcej 
; czasu zabierało właśnie odkrę- j 
I eonie i zdejmowanie głowić z 
| maszyny.
i Obecnie zam iast odkręcania 
c y lin d ra  p rzy tw ie rdza  się do 
niego p ły tę , na- k tó re j zm onto
wana. jes t p rzek ładn ia  k ó ł zę
ba tych z w a łem  po środku. Na 

j wale osadzone są hoże to k a r
skie. W a ł w prow adza się w  
ruch ręcznie i w, ten sposób w y 
tacza się cy linde r. Gdy. p rzy 
stępujem y do sz lifow an ia , na 
w a ł zam iast noży zakładam y 
kam ień  szm erg low y i  p rzy  po
m ocy p rzek ładn i nada jem y ca
łości w iększe obro ty.

W Warsztatach Mechanicz
nych w Pile przyspieszono p ro 
d u kc ję  p ił tarczow ych — ja k  
pisze korespondent K az im ie rz  
DęboWski —  i  skrócono czas \ 
wpasowania segmentu do tar
czy. D okona ł tego brygadzistą  
m łodzieżowy, tow . Edmund N a j 
min.

D z ia ł kuźn i tych  w arszta tów  
w ykona ł ponad plan 2C m atryc .

N iedawno w  p ilsk ich  W ar
sztatach M echanicznych — na 
apei tow . Edm unda Pilarskie
go wprowadzono nowe, słuszne 
norm y. . . . . . . .  . . . . . .

(Na podst. korespondencji 
Ł. Idziaszka, M. Szczapy, Z.

Dudziaka, K. Dębowskiego)

Powyższe korespondencje na
deszły * terenu poznańskiego. 
Towarzysze metalowcy z innych 
stron Polski mają Ha pewno po
dobne osiągnięcia.

Towarzysze z Wrocławskiej 
Fabryki Urządzeń Mechanicz
nych! Z Kraśnickiej Fabryki 
Wyrobów Metalowych! Z Pafa- 
wagu! Ze Starachowic! — Czeka 
my na Wasze korespondencje.

w y n ik a ją  stąd, że m usim y po
znać lite ra tu rę  chińską, japoń 
ską, arabską m in ion ych  w ieków  
trzym a ją c  jednocześnie rękę na 
pufetó ' na jnowszych wydarzeń. 
P rogram  jfeśt u łożony w  ten spo
sób, że zaczynam y od współcze
snej prasy i pow ieści i  cofam y 
się w  m ia rę  przerobionego ma-

ddwna ja k o  n ieszkod liw ych  dz i- 
tddkóib, hab ie ta  obecnie nowego 
zhaczeńiti. Podpisana np. w  
k w ie tn iu ! Umowa o w spółpracy  
k u łtu rą lh ś j ’m iędzy Półśką, a 
Ć hlńśhd R epub liką  Ludow ą  
p rze w id u ję  „bezpośrednią łącz
ność i  W zajemną pomoc P o lsk i 
i' C h in  %  dziedzin k u ltu ry , ó -  
św ia ty ; sz tu k i i  n a u k i."

M ir iis łe r  Skrzeszewski przema 
w ia ją c  z oka z ji podpisania um o
w y  po w ie d z ia ł m , in . „P o  raz  
p ie rw ś z jj' w  . dzie jach ' naszych 
narodów  Polska f  C h iny  będą 
organ izow ały wzajem ną w y m ia 
nę osiągnięć i  doświadczeń w  
dziedzin ie k u ltu ry , na uk i, óświa  
ty, i  sztuki, P ozw o li to Polsce po 
znać bogatą i  p rasta rą  k u ltu rę  
chińską, k tó re j C h iny  Ludowe  
s tw o rzy ły  w spaniałe w a ru n k i 
pełnego ro z k w itu ."  '  .V 

W  tych  w ięc zupełn ie nowych  
w arunkach  stud ia  o rien ta lis lycz  j T rudn o  o w iększą nieporozum ie 
ne na b ie ra ją  rum ieńców  życia  nie. A bso lw enci o rien ta iis tyczn i 
i mogą odegrać dużą ro lę  w  dzie i m a ją  także przed sobą pracę na 
dzia le  zbliżen ia  k u ltu ry  naro- j ukpwą,, zbadanie szeregu zagad- 
dów W schodu do polskiego czy- i n leń .h is to rycznych , językow ych 
tę tn ika . ' ’ : ! i  .lite rack ich . Pow stanie ję zyków

P rzedstaw ic ie l naszej redakcji I narodow ych, w p ły w  o rien tu  na 
z w ró c ił się do p ro ), d r W ito ld a  k u ltu rę  po lską oto ja k im i

W schodu“ .’ M is tycyzm  Wschodu, 
ta jem nicza egzotyka da lekich 
k ra jó w  — to  pojęcie n ie  m ające 
pokryc ia  rzeczyw istości.

Oczywiście „m is ty k ó w “  , jest 
coraz m n ie j : pójęcia ' rjafzćgo 
społeczeństwa, a przede Wszyst
k im  naszej m łodzieży, o C h i
nach — zm ien ia ją  się. W  C h i-

Kwiatami 
i oklaskami

w ita li koledzy  
z Szopienic

b o jo w n ik ó w  

o p o k ó j

z kopalni „Wieczorek”
Uczniowie 11-letniej Szkoły 

Ogólnokształcącej z Szopienic, 
doceniając znaczenie pracy gór 
ników —  pierwszych bojowni
ków o pokój i Plan 6-letni, zor 
ganizowali w porozumieniu z 
Dyrekcją Szkoły i Zarządem 
Szkolnym ZMP — wycieczkę do 
kopalni „Wieczorek“.
'I*  ow. tow . Furtok, Cibis, 
*  Szoen, Kalinowski oraz Ma

ria Chromik —  na js ta rs i g ó rn i
cy, p rzodow nicy pracy te j k o 
pa ln i, wychodząc z. Szybu po 
skończonej dniówce, zosta li po
w ita n i przez m łodzież huczny
m i ok laskam i i  o k rzyka m i na 
ich cześć, na cześć w szystk ich

Jabłońskiego, na jw yb itn ie jszego  
w  Polsce naukowca w  dziedzi
nie o r ie n ta lis ty k i, z prośbą o l i 
dzie lenie k ilk u  w y jaśn ień  odno
śnie o rgan izac ji s tud iów  na se
k c ji o r ie n ta lis ty k i p rzy  U n iw e r
sytecie W arszaw skim  oraz p ra 
cy naukow e j i  zaw odowej na
szych o rie n ta lis tó w ,

Jaka jest organizacja, studiów 
orientallstycznych na tiniwersy 
tecię Warszawskim?

S tud ia o r ie n ta lis ty k i, to stud ia  
naukowe, trw a jące  5 ia t. Ten do 
syć d ług i okres trw a n ia  stud iów  
spowodowany je s t ty m ,.. że w 
przeciągu tego czasu kążdy s tu 
dent m usi p rze rob ić  p rogram  na 
uko w y  średnie j szkoły . ch iń 
sk ie j, a rabskie j czy tu reck ie j.

Podstawą o r ie n ta lis ty k i jest 
filo lo g ia , to znaczy znajom ość ję  
zyka i  k u ltu ry  danego k ra ju .

p rzyk ładow o prob lem am i za j
m ować się będą nasi o r ie n ta li-  
ści. P raktyczne zastosowanie 
sw o je j w iedzy mogą znaleźć w  
pracy w  b ib lio tekach , w  p u b li
cystyce, w ydaw n ic tw ach . Szcze
gólnego znaczenia nab iera ją  o- 
becnie prace tłum aczeniowe, 
p rzekłady k lasyków  starożyt
nych i au to rów  współczesnych z 
lite ra tu r  wschodnich, przede 
w szystk im  z lite ra tu ry  ch ińsk ie j. 
R ozw ija jąca się współpraca k u l
tu ra lna  z C h ińską R epub liką  
Ludow ą o tw ie ra  przed absolwen 
ia m i w ie lk ie  pe rspek tyw y w  te j 
dziedzinie.

Jakimi cechami powinien się 
odznaczać student orientalisty- j 
ki, t. jakim nastawieniem powi
nien przystąpić do studiowania 
tej dziedziny nauki?

Chcę przestrzec m łodzież, k tó - 
fs f W ybierając się na stud ia  o-

końcżyć o rie n ta lis tykę  może je 
dyn ie człow iek zdecydowany na 
w a lkę  z trudnośc iam i — czło
w ie k  z powołan iem . Ja s tud io 
w a łem  w  P aryżu, gdzie z 18 
rozpoczynających naukę ukoń 
czyło nas dwóch, obaj Polacy. 
Podobna sytuacja  is tn ie je  na 
U n iw ersytec ie  W arszaw skim , 
gdzie fo rm a ln ie  zare jestrow a
nych jes t 70 studentów  o rien ta 
lis ty k i,  a fak tyczn ie  s tud iu je  30. 
W  bieżącym  ro ku  będziem y 
przy jm ow ać na stud ia  lu dz i rze 
czyw iśeie pragnących poznać ję 
zyk i k u ltu rę  W schodu, nawet 
kosztem zm niejszenia ilośc i s tu
dentów . chodzi nam  bow iem  
g łów n ie  o jakość ich  pracy.

Poznanie k u ltu ry  ch ińsk ie j, 
na jstarsze j k u ltu ry  św ia ta , m o
że dać p raw dz iw e  zadowolenie 
— kończy pro fesor Jab łoński.

Rozmowę przeprowadził
E. Listecki

. . .  . . -  . nach is tn ia ło  przys łow ie  głosżą-
te n a łu  ku  starożytności, p o z n a -, fg  że ., dobreg0 żelaza n ie  rob i 
jąc k la syków  i ich  w k ła d  w  k u l j sj ę m jecza a z dobrego cz łow ie - 
tu rę  św iatow ą. Dz,ęki tem u s tu - |  ka n ie  rob ł sj żołnierza. M ó - 
dent ma jasny obraz ciągłości tek  żo łn ierz b y ł
rozw o ju  narouow ej k u ltu ry . przez ty s i^ e Jat sym bolem  u c i- 

Jakie zadania stoją przed ab- | sku przez k lasy posiadające. T e - 
solweńtami studiów orientali- j  raz> k iedy żo łn ie rz w a lczy o 
stycznych? | przyszłość swego k ra ju  i  swego

S potykam y s ię  często z fa łszy - j  ludu , to  przys łow ie  n ie  m a sen- 
w ym  przekonaniem , że stud ia  j su. W idz im y więc, że przys łow ia  j 
orien ta lis tyczne is tn ie ją  p o to ,! i  poglądy m ają w artość h iś to ry - j 
żeby nauczyć języków  w schód- j cznie ograniczoną. I ,
n ich  naszych dyp lom atów  i p ra - j s tu d ia  1 o rien ta lis tyczne sa to ‘ p rzodow n ików  pracy w  go rm c- 
cow n ików  hand lu  zagraniczne- ^ r f f i ą ę e ^  du -
go dla  celów praktycznych . żegf) sam 0Zaparcia się, w y s iłk u  i  j ^ y ^ u  od nf ło dz ieży w iązan k i

rze te lne j, poważnej pracy. U -  k w ia tó w w raz z serdecznym i ży 
czeniam i dalszej owocnej pracy.

W  im ie n iu  g ó rn ikó w  przem ó
w i ł  da m łodzieży na js ta rszy gó r
n ik  kopa ln i — tow . Furtok, dzię 
ku jąc  za serdeczne p rzyw itan ie . 
M ó w ił on: „Dziś, po 40 latach 
pracy w kopalni po raz pierw
szy tak gorąco zostałem przy
witany przez młodzież, która w 
przyszłości będzie kontynuato
rem pokojowego budownictwa 
Polski Ludowej“. .

Tow. Furtok apelowa! do ucz
niów, by wszyscy podpisali Kar 
tę Narodowego Plebiscytu Po
koju. On sam w związku z Ple
biscytem zobowiązał się wyko
nać w maju 115 proc. normy.

W śród oklasków , przy weso
łych  dźw iękach h a rm o n ii od
p row adza li uczn iow ie zasłużo 
nych gó rn ików .

Korespondent 
B. ZBUCZYNSKI

„U czyn im y  wszystko, aby nasi na jleps i i  n a jo fia rn ie js i 
? przodow nicy pracy i  na uk i — przem ów ił w  im ie n iu  nowo- 
j  w stępu jących w  szeregi Z M P  ju na ków , ko l. JO ZEF DĘ- 
4 B IC K I —  zna leź li się w  organ izac ji Z M P -o w sk ie j i  w zyw a- 
4 m y jednocześnie do podjęcia podobnych zobowiązań wszy

s tk ie  b rijgady  SP w  ca łym  k ra ju " .

ZM P, bo będąc w  brygadach  

SP zrozum iałem , że Z M P -ow -  
cy są zawsze wzorem  dla  ca
łe j m łodzieży. O ni to p ie rw s i 
zawsze u nas w yrusza ją  na za

grożone od c in k i planu, przodu-

4 poszła za naszym przykładem . Koledzy z Gdańska i w o j. k ra -  f  
J kowskiego, w zyw am y was, abyście p ie rw s i p o d ję li nasz 4 
!  A p e l! (Foto St. D ziub ińsk i) 4
i  t

S O B O T A  1S M A J A  1951 R. 
P ro g ra m  l  na fa l i  1123 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na J u tro  
2S.10, S y g n a ł czasu 5.03, 11.57. W ia 
dom ośc i 5.05. R.30. 7.55, 12.04. 16.00.
20.00, 23.00. G im n a s ty k a  6.50. W iad  
s p o rto w e  20.26. S tan  p og o d y  .10.58 

5.00 P oczą tek  a ttc ly c jj.  5.10 A u d  
d la  w s i. 5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  
p ra c y , 6.05 P o lska  p ieśń  m asow a. 
6.10 W sze ch n ica  R a d io w a . 7.00 K o n 
c e rt p o ra n n y . 8.00 M e lo d ie  o p e re t
kow e , 8.55 A u d . d la  k l .  lic e a ln y c h :
1 )  . „S tu d ia  m a te m a ty c z n e '*  — pog
2) „P ra c a  o b s e rw a to r iu m  a s tro n o 
m icznego ;* — rep. 9.15 In fo rm a c je . 
9.20 K o n c e r t  s o lis tó w . 9.50 „G w ia z d y  
w  je z io rz e "  — ode. p ow , W a s ile w 
s k ie j,  10. JO M u z y k a . 10.50 P o lska  
p ieśm  m asow a . 10.55 A u d i • d la  k l  
IJ1—IV  „ p ie ś n i 1 ta ń ce  k r a k o w 
s k ie " .  11,15, M u z y k a  l a k tu a ln o ś c i, 
11.45 „G lo s  m a ja  k o b ie ty “ , 12 15 M u 
z y k a . 12.20 A u d  d la  w s i, 12.45 fóe - 
lo d le  lu d o w e . 13.15 P rz e rw a . 15 30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 16.20 
K o n c e r t  pod  d y r .  S e re d y ń s k le g o  
17.00 M u z y k a  ta n e c z n a . 17,15 „ Z  k r a 
ju  1 ze ś w ia ta * '. 17.45 „ M a r ia n  Sm o- 
lu c h o w s k i“  — D ogadanka . 17.55 „P o 
ro z m a w ia jm y “ . 18.00 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  — F ra n c is z e k  S z u b e rt. 
18.33 R ece n z ja , 18.45 N a jc ie k a w s z e

a u d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia . 19.00 
„ Z  naszych  p ieśn i**. 19.20 K o n c e rt . 
20,30 „W arszaw a** — aud . s l.-m u z .
z c y k lu :  ..Z  b ie g ie m  W is ły  i O dry** 
21.15 M u ry k a  ta n e czna . 22.10 
W szechn ica  R a d io w a . 22.30 G ra  
F r i tz  K re is le r , — s k rz y p c e . 23.17 
H y m n  i k o n ie c  aud

P ro g ra m  11 na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6,45. 13,25 na ju t r o  

23,55 S yg n a ł czasu 5.03. W iadom ości. 
5.05. 6.00 7.00. V 55. 17.00 20 00 23,00 
G im n a s ty k a  6.05. W ia d  sp o rto w e  
20.26 S ta n  p og o d y  19.58

6,13 M e lo d ie  lu d o w e . 6.50 P ieśn i 
m asow e. 7 20 W szechn ica  R ad iow a  
7.40 M u z y k a , 3.00 P rz e rw a . 13.30 
A n d . d la  k l.  . I I I —IV .  13.50 K o n c e rt 
s o lis tó w , 14.30 A u d . d la  k l. l ic e a l
n y c h , 14.50 G ra  O rk . pod d y r  G ó
rz y ń s k ie g o . 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h . 16.00 K o n c e r t s o lis tó w .
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i. 16.35 
D u e t fo r te p ia n o w y , 16.45 „G ra m y  w 
s z a ch y “ . 17.03 R e p o rta ż . 17.15 K o n 
c e r t k a m e ra ln y . 17.35 M u z y k a  lu 
d ow a . 10 00 „C z y ta n ie  o z m ie rz c h u "  
— aud. p o e ty c k a , 18.15 M u z y k a  ta 
neczna , 19.00 W sze ch n ica  R ad io w a .
19.20 K o n c e r t , 20.30 „ P r z y  sobocie  
po ro b o c ie ” , 21.20 P o ls k ie  p ie śn i m a 
sow e. 21.35 ..P ieśń  o W a rs z a w ie "  — 
aud. p o e ty c k a . 22.00 M u z y k a  i  a k 
tu a ln o ś c i. 22.30 G ra  O rk . T a n . pod 
d y r .  T u re w ic z a . 23.10 K o n c e r t  z 
C z e c h o s ło w a c ji, 0.02 H y m n  I k o n ie c  
a u d y c ji .

GAZETKA SCIEMMA NA UCZELNI RADZIECKIE!
(Korespondencja w łasna x Leningradu)

Jest godzina ?a piętnaście 
dziew iąta.

Przed g łów n ym  wejściem  do 
Technologicznego In s ty tu tu  
im ien ia  Rady Len ing radzk ie j 
panuje ożyw iony ruch. S tuden
ci spieszą na zajęcia. Przez 
fron tow e  d rzw i p łyn ie  n ieprze
rw ana  fa la . k tó rą  w ch łan ia ją  
w szystkie ko ry ta rze  in s ty tu tu .

Z a trzym u je  się ona ty lk o  
przed gazetkam i...

❖
N a jba rdz ie j in teresu jącą w  

naszym in s ty tu c ie  gazetką ścień 
ną jes t tzw . „Błyskawica“. Je
śli wczesnym rank iem  zajść do 
in s ty tu tu , można od k ryć  ta je m 
nicę pow staw ania te j gazetki,

N a pół godziny przed za ję
c iam i, k ie dy  na uczeln i panuje 
jeszcze poranny spokój, spotka
m y z pewnością dw ie  lu b  trz y  
„ta je m n icze “  postaci. Są to o- 
czyw iście studenci. U zbro jen i 
w  szkolną kredę, na czarnej 
tab licy  w yp isu ją  dowcipne w ie r 
szyki, k ró tk ie  a r ty k u ły  i r y 
sunki.

Każdy student, k tó ry  ma na 
sum ieniu ja k iś  n iezdany egza
m in , k tó ry  za m ało p rze jm uje  
się swyrn i .niepowodzeniam i w 
nauce, k tó rem u  wreszcie często 
zdarza sie nrzespać pierwsze

w yk ła d y , n ie  je s t wcale zdzi
w iony , je ś li na łam ach „B ły s k a 
w ic y “  u jrz y  na swą „cześć“  ja 
k iś  pa m fle t czy k a ry k a tu rę  
sp ry tn ie  i  w ie rn ie  odzw ie rc ie 
d la jącą ujem ne s trony  jego po
stępowania. Bo trzeba przyznać, 
że „B ły s k a w ic a “  w łada n a p ra w 
dę czu jnym  uchem i okiem . N ic 
przed n ią  n ie  sk ry je  się w  na
szym in s ty tu c ie . Za dobre w y 
nagradza, ale też p o tra fi i do
skonale k ry ty k o w a ć  za złe.

B y ło by  w ie lką  n iesp raw ied li
wością m ów ić  o gazetkach ścień 
nych, a n ie  wspom nieć o naszej 
p ra w d z iw e j gazecie, o gazecie, 
k tó ra  • odgryw a w ie lką  ro lę  na 
każdym  odc inku  życia całego 
in s ty tu tu . Tą perłą  naszej p ra 
sy s tudenckie j jes t „Technolog". 
W odróżn ien iu  od pozostałych 
gazetek je s t d ru kow any  i u k a 
zuje się reg u la rn ie  w  określo
ne dn i m iesiąca. Poza ty m  w  
składzie swej red akc ji posiada 
także p racow n ików  eta towych, 
co staw ia go na w yższym  po
ziom ie pod względem  organ iza
c y jn y m  D latego „Techno log“  
— to organ, k tó ry  nadaje w ła 
ściw y k ie run ek  in n ym  gazetkom 
ściennym . O w yso k ie j w artości 
tej. gazety decydu je też w  dużej 
m ierze ścisła współpraca z n ią

pro fesorów  naszego in s ty tu tu , 
k tó rz y  zamieszczają w  n ie j swo
je  a rty k u ły .

D zięk i te j w łaśnie w spó łp ra 
cy „T echno log" może poszczy
cić  się cennym i a rty k u ła m i na 
tem aty  naukowe. „Technolog*' 
porusza rów nież i  zagadnienia 
m iędzynarodowe, szczególnie 
zaś uważnie śledzi spraw y m ło 
dzieży. Jak „B łyska w ica ", tak 
i „Techno log“  związane są ze 
spraw am i dotyczącym i całego 
in s ty tu tu . A le  is tn ie ją  u nas 
oprócz tego gazetki grupow e i 
fa ku lte ck ie  W większości, a r
ty k u ły  zamieszczane w  nich w ią  
żą się ściśle z życiem  redagu
jących je  grup i faku lte tów . Ga 
zetk i te poruszają przede wszy
s tk im  zagadnienia pracy, nauki 
i życia. — M ów ią  o p rzodu ją 
cych studentach i przekazują 
ich doświadczenia in n ym  K r y 
ty k u ją  n iedosta tk i w  pracy in 
s ty tu tu , katedr, pracy g rup  s tu 
denckich, k tó rych  uczestnicy nie 
p rzyk ład a ją  się należycie do na
uki.

Pracą redakcji gazetek kie
rują partyjne i komsomolskie 
organizacje.

Partia pomaga przede wszy
stkim rozwijać na stronicach ga
zetek ściennych bolszewicką

krytykę i samokrytykę, ułatwia
jąc w ten sposób dziekanatom 
pracę wychowawczą wśród mło
dzieży. Partia na swych zebra
niach omawia sprawozdania re
daktorów, wykrywając istnieją
ce jeszcze braki w ich działal
ności.

Dzięki te j wszechstronnej o - 
piece, jaką są otaczane nasze 
gazetki ścienne, dzięki swym  
doskonałym  m etodom  pracy w y 
chowawczej, prasa in s ty tu tu  
ro zw ija  się w szybkim  tem pie 
i cieszy się w ie lką  popu larno
ścią wśród studentów . Ukaza
nie się nowego num eru jednej 
z gazetek powoduje praw dziw e 
je j „ob lężenie".

Gazetki ścienne na uczelniach 
polskich nie zdobyły sobie je
szcze takiej pozycji i roli jaką 
mają na każdej uczelni radziec
kiej. Dlatego doświadczenie 11- 
czelni radzieckiej powinno po
móc studentom polskim.

W tym przełomowym okre
sie, jaki przeżywają nasze wyż
sze uczelnie, k ie row n iczą role 
na odcinku prasy winny odegrać 
studenckie organizacje partyj
ne i zetempowskie.

M. MACIEJEWSKI
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Naród polski głosuje za pokojem
(Dokończenie ze str. 1)

Podpis robotn ika  
Paław agu

to 220 proc. normy
We wczesnych godzinach po 

rannych  odśw ię tn ie  udekorow a
n y m i u licam i W roc ław ia  prze. 
c iągnęły pochody m łodzieży w yż

! Pobiedzisk zobow iąza li się prze- 
| pracować 554 d n ió w k i piesze, 
| 1:35 dn iów ek pa rokonnych oraz 
[ 45-dn iów ek jednokonnych. O gól- 
| na w artość tych  zobowiązań 
1 przekroczy w artość 16 tys. z lo - 
■itych.

Prace te zastaną w ykonane od 
i dn ia  17 bm. do 25 czerwca. K a r

ty P leb iscytow e w  dn iu  17 bm.
w  Pobiedziskach 2400

Pilarowski
Gołębniak

r

szych uczelni. Nad g łow am i m a- ; po dp isa ło . 
szeru jących ło po ta ły  b łęk itn e  i ¡..osób. 
czerwone flag i. W niebo w zb ija 
ły  się o k rz y k i: ,.S ta lin  — B ie ru t 
— P okó j“ .

Przed prasta rym  Ratuszem
w ro c ła w s k im , m łodzież akade
m icka składa m eldunek przed
s taw ic ie low i M K O P : „W szyscy 
co do jednego składam y dziś 
K a r ty  P oko ju “

W halach przodu jące j fa b ry k i 
„F a fa w a g “  nad setkam i stoisk 
roboczych dum nie pow iew a ją  
chorąg iew ski w  napisem „W a rta
P o k o ju '. W  1.352 zakładow ych pun-

Podpis spawacza Czesławy j fctach p leb iscytow ych w  w oj.
Onufszak — to wykonane dziś j k rako w sk im , do sk ładan ia  K a rt 
220 proc. norm y. Jan B iw a jn is , 1 p leb iscy tow ych  p rzys tąp iły  ju ż  
dz iew ięctokro tny przodow nik  j dz ies ią tk i tys ięcy robo tn ików ,
pracy zadokum entował swą w o- | robo tn ic  i m łodzieży. Plebiscyt

Spiewajqc  
M iędzynarodów kę  

szli do głosow ania  
budowniczowie  

Nowej Huty

lę  obrony poko ju  ■ wzmożeniem 
w yda jnośc i w  dn iu  17 bm. o 20 
proc. w  stosunku do dnia po
przedniego.

Nadchodzące z terenu całego 
w o j. w rocław skiego m e ldu nk i do 
noszą o m asowym , en tuzjastycz
nym  składaniu K a rt P oko ju  w  
m iasteczkach i wsiach Dolnego 
Śląska. Już w  godzinach połud
n iow ych dnia 17 bm.

zakończono już całkowicie w Za 
kładach Gumowych, w Fabryce 
Sygnałów Kolejowych, Zakła
dach Sodowych, Wytwórni nr 
10 i Warsztatach PKP w Tar
nowie.

Dzień 17 m aja  b y ł w ie lk im  
św iętem  w  życiu  budow niczych 
i m ieszkańców N ow ej H u ty . 

zakon- I rozpoczęciem pracy na-

2 s ta tk i radzieck ie  „J a m a j“  i  
„Z o ja  Kosm odem iańska“ . sk ra 
cając czas. p rze ładunku  o 27 go
dzin i zaoszczędzając tym  sa
m ym  2.200 zło tych.

B rygada m łodzieżow a z nad
brzeża S ta rów ka im . K im - Ir -s e -  
na zobow iązała się podnieść w y 
dajność sw o je j p racy p rzy  prze
ładunkach  o 15 ton  w ięcej na 
dobę. Zobow iązan ia swoje prze
kracza ją  w yko n u ją c  po 16 ton  i 
w ięcej.

W  zakładach naprawczych 
P K P  w  S targardzie  m iędzy ha
la m i p ro d u k c y jn y m i prze jeż
dżał udeko row any wózek e lek
tryczny , na k tó ry  zbierano k a r 
ty . Po ko le i z każdej h a li w y 
chodz ili rob o tn icy  z K a rta m i 
P leb iscy tow ym i i sk łada li je  w  
radosnym  nastro ju .

W  pow iecie g ry f ic k im  w  Spół
d z ie ln i P rod ukcy jne j K ła dko w ie  
cała ludność g rem ia ln ie  udała 
się do ś w ie tlic y  g rom adzkie j, a- 
by podpisać i złożyć k a r ty  N a
rodowego P leb iscytu  Pokoju.

Szczygielski

W  Lubanie m łodzież  
pierw sza z ło żyła  

podpisy
(Od korespondenta „Sztandaru 

Młodych“ z Lublina)
Pierwsze podpisane K a r ty  Ple 

| b iscytowe w  L u b lin ie  z łoży ły  
| dzieci ze szkoły TPD  n r  1. W  l i -  
! ceum pedagogicznym  kol. Ja-

czeniu składania K a r t  zam eldo- • ° ły w a ć  zaczęły do p u n k tó w  p le - i strzębski. uczeń 2 k lasy  liceum , czemu SKiaQc>n:a K a rt zamemo ! K „ . . „ i ,  m ieście Nowa : P °w :edzia ł składa jąc ka rtę  p le-
w a li ch łop i 14 gromad, m. in. — : b iscytow ych w

wych wraz z matkami przycho
dziły również i dzieci, kóre nie 
mogąc jeszcze głosować ze wzglę 
du na wiek, składały listy z go
rącymi słowami w obronie po
koju.

Uroczyste zebran ie  
pięściarzy polskich 

w M edio lanie
M E D IO L A N  (tel. w ł.) —  We 

czw artek odbyło  się w  kw ate rze 
po lsk ie j ek ip y  boksersk ie j na M i 
strzostwach E uropy  w  M ed io la 
n ie  uroczyste zebranie z okazji 
Plebiscytu Pokoju. W zebraniu 
tym wzięli udział wszyscy człon 
ko w ie  ek ipy, zawodnicy, sędzio
wie i działacze.

R efe ra t o znaczeniu P leb iscytu  
P oko ju  w yg łos ił A n tk ie w icz . 
P od kreś lił on solidarność całej 
d ru żyny  z milionami rodaków 
podpisujących Plebiscyt Pokoju 
w Polsce. M ó w ił on rów n ież cr 
walce, ja ką  toczy w łoska klasa 
robotn icza z rodzim a rea kc ją  ł  
im peria lizm em  am erykańskim .

Członkow ie ek ipy  podpiszą 
P leb iscyt P oko ju  po pow rocie  
do k ra ju .

MSI m m  KONKURS

POTRACIŁ M Y  W DZIEŃ PLEBISCYTOWY?“

Dziś zamieszczamy drugą 7. kolei historyjkę obrazkową 
w konkursie pt. „KTO POTRACIŁ GŁOWY W DZIEŃ PLE
BISCYTOWY?“

Pierwszą zamieściliśmy w nr 117 naszego pisma. Przy
pominamy na czym polega konkurs. Pod każdą z history
jek (których łącznie z zamieszczonymi będzie 4) należy do
robić odpowiednie podpisy mówiące o działalności podżegacza 
bez głowy przedstawionego w historyjce.

Podpisy mogą być dłuższe lub krótsze — prozą lub wier
szem. Do odpowiedzi dołączać można własne rysunki, najlep-

sze z których reprodukować będziemy w „Sztandarze Mło
dych“.

Odpowiadając na konkurs należy wyciąć wszystkie cztery 
historyjki obrazkowe i dołączyć do nich odpowiedzi. Na ko
percie należy napisać: Red. „Sztandaru Młodych“ W-wa, Al. 
I  Armii WP 11, odpowiedź na konkurs plebiscytowy.

Redakcja jako nagrody przeznacza 100 książek pióra zna
nych pisarzy — obrońców pokoju — takich jak Erenburg, 
Anna Seghers, Martin Andersen Nexo i inni. Czytelnicy, któ
rzy nadęślą najlepsze odpowiedzi, otrzymają po trzy książki. 
Nagród trójksiążkowych przewidziała redakcja 10.

’ m ieszkańcy w szystk ich  grom ad 
w  gm. Kondratowice i Borek 
pow. strzelińsklego.

Barwne korowody  
m łodzieży na ulicach 

Poznania
W  dn iu  P leb iscytu ludność 

m iast i  w s i W ie lkopo lsk i ude
korow a ła  fron to ny  dom ów sztan 
da ram i n ieb iesk im i i narodo
w ym i. W  godzinach przedw ie
czornych pięicnie udeko row any
m i u licam i Poznania przeszły 
barw ne korow ody m łodzieży z 
em blem atam i pokoju, sztanda
ra m i i proporcam i.

W  Zakładach im. Józefa Sta
lina w  Poznaniu 80 proc. robo t
n ik ó w  ziożyło K a r ty  P leb iscy
tow e ju ż  przed godz. 16. R ów 
nocześnie w  św ie tlicy  zakłado
w e j m łodzież Z M P -ow ska  i n ie - 
zorganizowana o trzym a ła  za 
swój udz ia ł \v  ruchu  obrońców 
poko ju  — przechodni propo
rzec W KOP.

72 księży p re fe k tów  z w o j. po
znańskiego m an ifes tacy jn ie  pod 
pisało K a r ty  Narodowego P le
b iscytu  P oko ju  na kon fe ren c ji 
w  dn iu  17 bm . w  Poznaniu. W 
jednom yśln ie  uchw a lonym  ape
lu , uczestnicy kon fe ren c ji w e
zw a li w szystk ich  kap łanów  do 
pójścia w  ich ślady.

£
(Od korespondentów „Sztandaru 

Młodych“ z Poznanie)
Na uroczyste j masówce w  Po

biedziskach ro ln ik  ob. Z ie lińsk i 
zadeklarow ał przepracować 30 
dn iów ek parokonnych przy na
p raw ie  drogi.

Za jego przyk ładem  poszli in 
n i ro ln icy . Razem mieszkańcy

H u ta  oraz na te ren ie  budu jące
go się kom b in a tu  rzesze ro b o t
n ików . W ie le  b rygad  roboczych 
szło p rzy w tórze „M ię dzyna ro 
d ó w k i“ , z proporcam i i podp i
sanym i K a rta m i P le b iscy to w y
m i w  rękach.

W  n iezw yk le  uroczyste j a tm o
sferze odbyło się składanie pod 
p isów  na U n iw e rsy tec ie  Jag ie l
lońskim . W  odśw ię tn ie  p rzyb ra 
nej czerw ien ią i  b łę k ite m  au li 

¡ p ie rw szy z łoży ł K a rtę  P leb iscy
tową re k to r Marchlewski.

W  składan iu  podpisów pod 
.A pe lem  P oko ju  b ierze też udzia ł 
I duchow ieństwo. W  K ra ko w ie  
(zakończył akc ję  p leb iscytową 
iZakon OO Refo. m atów , w  k tó - 

iiry m  wszyscy cz łonkow ie Z ako- 
¡¡nu, bracia , k le rycy , o jcow ie 
j i w raz z przeorem  zebrani w  re - 
Itfekta rzu uroczyście z ło ży li swe 
¡podpisy.

Punkty plebiscytowe  
na nadbrzeżach  

portowych  
w Szczecinie

(Od korespondenta „Sztandaru
Młodych“ ze Szczecina)

W  dzień P leb iscytu  cały po rt 
p rzyb ra ł odśw ię tny wyg ląd. 
D źw ig i udekorowane b y ły  b ia ło - 
czerw opym i i -b łę k itn ym i f la 
gam i. R obotn icy p o rto w i sk ła 
d a li K a r ty  w  punktach  pleb iscy 
tow ych  w p ros t na nadbrzeżach.

W  Porcie Szczecińskim m ło 
dzież sk łada jąc K a r ty  P leb iscy
tow e pod ję ła  zobow iązania p ro 
dukcyjne. B rygada m łodzieżo
wa z e lew atora do dn ia 17 m a
ja  prze ładow ała w  ram ach zo
bowiązań m etodą szybkościową

biscytow ą: „Podpisa łem  apel po- 
| ko ju , bo w iem  co znaczy w o jna, 
i Znam  je j sku tk i. Jestem ze w s i 
! B ia łow ola . pow. Zamość. W szy- 
I scy m ieszkańcy, k tó rz y  oca le li J
z naszej w iosk i,, pam ię ta ją  ten j ____ _  . , .

I dzień, k ie d y  to w o jska  h it le ro w - j KPCz. D z ienn ik  „Rude Prayo 
skie w p ad ły  do naszej w s i i  za- s tw ierdza w  a rty k u le  w stępnym

Życzenia i p o zd ro w ien ia
dla Komunistycznej Partii

Czechosłowacji
z okazji 30 rocznicy je j pow stania

W szystkie dz ien n ik i czechosło
w ackie zam ieściły a r ty k u ły  
wstępne poświęcone 30-leciu

m ordow a ły  w  bes tia lsk i sposób 
56 osób. W grup ie  te j n ie  b rako 
w a ło  ró w n ie j m ałych  dzieci“ . 
„P odpisa łem  K a rtę  Narodowego 
P leb iscytu  P oko ju  — zakończył 
ko l. Jastrzębski —  ponieważ w ie  
rzę, że je ś li każdy z nas położy 
swój podpis pod K a rtą  P lebiscy 
tową, wówczas zdołam y ok ie ł
znać podżegaczy wo jennych.

W L u be lsk ie j Fabryce Maszyn 
R oln iczych składanie K a r t  P le 
b iscytow ych odbyło się w  trzech 
punkach. W  dwóch punkach skła 
d a li K a r ty  robo tn icy , a w  trze 
c im  m łodzież ze Szkoły p rzem y
słow ej p rzy  fabryce.

M. Gawdzik

Najm łodsi sk ład a li 
listy z gorącymi 

słow am i w  obronie  
pokoju

W  B ia łym s toku  p ie rw s i ju ż  o 
godz. 6.30 z ło ży li podp isy pod 
A pe lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
p racow n icy dz ia łu  transp orto 
wego B ia łostock ich  Z akładów  
Przem ysłu W ełnianego. W godzi 
nach popo łudn iow ych  w e w szy
s tk ich  b ia łostockich  zakładach 
pracy od by ły  się uroczyste w ie 
czornice pokoju, urozm aicone 
w ystępam i szkolnych i  ro b o tn i
czych zespołów artystycznych. 
Zespoły artystyczne w ystępow a
ły  rów n ież  w  punktach  p leb iscy
towych.

Do wielu punktów plebiscyto-

że siła i  niezwyciężoność K o m u 
n is tyczne j P a r t i i Czechosłowacji 
po legają na tym , że jest ona re
wolucyjną partią klasy robotni
czej, partią ludu pracującego. 
S iła  i  niezwyciężoność p a r t i i wy
p ły w a ją  z je j w ie rnośc i ideom

Na wzgórzu V itk o v  w  Pradze 
odbyło się uroczyste złożenie u rn  
z procham i w ie lk ic h  re w o lu c jo 
n is tów  czechosłowackich —  dra 
Bohumira Szmcrala, J. Hakena, 
S. K. Neumana i dra Bohuslava 
Babenskyego.

Na uroczystość złożenia u rn  
p rz y b y li: P rezyden t Klement 
Gottwald, przewodniczący Zgro
m adzenia Narodowego —  John, 
sekre tarz genera lny K C  K om u
n is tyczne j P a r t i i Czechosłowacji 
—  R. Slansky, cz łonkow ie  rzą 
du z p rem ierem  Zapotockym na 
czele, ambasador ZSRR w  P ra 
dze —  Silin, am basadorowie i 
posłow ie k ra jó w  dem okrac ji lu 
dowej i  państw  zaprzy jaźn io
nych, członkow ie P rezyd ium  
Zgrom adzenia Narodowego, ge- 
nera lię ja , przedstaw icie le  zw iąz
ków  zawodowych, o rgan izacji

m arks izm u -  len in izm u , z te 
go, że jest ona i pozostanie 
na zawsze wierną sztandarowi 
internacjonalizmu proletariac
kiego, Związkowi Radzieckiemu, 
sztandarowi Lenina i Stalina.

Na łam ach dzienn ika  „Praw
da“ ukaza ł się a r ty k u ł p rem iera  
rządu czechosłowackiego —  A. 
Zapotockyego pośw ięcony 30-le
c iu  is tn ien ia  K ąm un is tyczne j 
P a r t i i Czechosłowacji.

społecznych, działacze k u ltu ry , 
n a u k i i  sztuk i, p rzodow n icy p ra 
cy. .

„S k ła da jąc  ho łd  pam ięci w ie l
k ich  rew o lu c jo n is tów  —  ośw iad
czy ł p re m ie r Zapotocky — sk ła 
dam y ho łd  25-tysięcznej rzeszy 
rew o lu c jo n is tów  i członków pa r
t i i ,  k tó rz y  po leg li w  la tach oku
pa c ji faszystow skie j, tym , k tó 
rzy  zosta li zamęczeni w  faszy
stow skich obozach koncen tracy j 
nych i  w ięzieniach, składam y 
ho łd  pam ięci tych  wszystkich, 
k tó rz y  zg inę li w  la tach w a lk i 
k lasy  robotn icze j podczas s tra j
kó w  i dem onstracji, tym , k tó rzy  
u  boku A rm ii R adzieckie j, w  
szeregach partyzanck ich  i  w  Po 
w stan iu  S łow ackim  w a lczy li 
p rzeciw ko zb irom  faszystow
sk im “ .

Opowieść o losach dw óch p rzy ja c ió ł, A n d rze ja  i  W ik to ra , k tó re j d ru k  rozpoczynam y d z is ia j 
je s t fragm entem  ks ią żk i znanego pisarza radzieckiego, B. G O R B A TO W A , pt. „D O N B A S S “ .

„Donbass“  —  to s k ró t ro sy jsk ie j nazw y Zag łęb ia  Donieckiego, w ie lk iego  reze rw ua ru  wę
glowego, położonego w  dorzeczu Dońca fd o p ły w u  Donu). Przed dw udziestu la ty , w  okresim 
k o le k ty w iz a c ji ro ln ic tw a  i  zakładania po dw a lin  w ie lk iego  socjalistycznego przem ysłu  w  ZSRR, 
Donbass sta ł się w id o w n ią  d ram atyczne j b itw y , k tó re j przebieg  i  w y n ik i m ia ły  niesłychane 
znaczenie d la  sy tu a c ji gospodarczej całego k ra ju  —  b i t w y  o w  ę g i  e l i

U czestn ikam i te j b itw y  s ta li się także nasi bohaterow ie, A n d rze j i  W ik to r, d w a j siedem
nasto le tn i chłopcy z małego ukra ińsk iego  m iasteczka, k tó rych  organizacja, kom som olska zm o- 
Ł, u— i  posła ła na f ro n t  w ęglowy.' B itw a  została w yg rana  —  ale — -■*—»—b ilizo w a ła
liczne trudne  k o n f lik ty ,  w ew nętrzne w a lk i,  a 
ły ch  i  niedośw iadczonych gó rn ików . Jednym  z 
w łaśnie losy W ik to ra  i  A ndrze ja .

Depesza gratu lacyjna KC W K P (b )

S Z T A m A R

m 0 ^ m h é M
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W  zw iązku  z 30 rocznicą 
KPCz, K o m ite t C e n tra lny  K o 
m un istyczne j P a r t i i Czechosło
w a c ji o trzym a ł depeszę g ra tu la 
cyjną od Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. W depeszy te j czy 
tam y:

„Serdecznie pozdrawiamy brat 
nią Komunistyczną Partię Cze
chosłowacji w dniu jej 30-lecia. 
życzymy komunistom czechosło
wackim dalszych sukcesów w  
walce o utrwalenie ustroju lu 
dowo - demokratycznego, w wal 
ce o pok*i demokrację i socja
lizm“.
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C h y c h t a  i P a l i ń s k i
péüinaie Mistrzostw Europyw

TE L. Z M E D IO LA N U .
W  czw artek w ieczorar 

łączy liśm y się z kw a te rą  po l- 
sk ch bokserów w  M edio lan ie. 
Zasta liśm y d r M ile ra , k tó ry  o- 
p a try w a l Debissa: naszemu re 
prezentantew i w yskoczył na 
tw a rzy  czyrak

l więc mamy już jednego półfi-
po- ualistę.

N ie pow iodło się Grzywoczo 
w i, k tó ry  w a lczy ł w  ć w ie rć f i
nale z A u s tria k ie m  Mazurkie
wiczem. Ten m iody bokser o 
d ług ich rekach i s iln ym  ciosie 

i m in im a ln ie  w y g ra ł z naszym
D r M ile r  opow iedzia ł nam o reprezentantem . D w ie  p ie rw -
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Felga Von tersa, ¡kozy poprze
dnio w y e lim in ow a ł V/ogra ¡Tc
heca. Przez dw ie rundy  Chy- 
ik la  m ia ł w ysoką przewagę, 
ć zkonale radząc sobie z s il— 
n ” m przeciwnikiem -. W poło
w ie trzeciego starcia Chychia 
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szt ru n d y  n ic  zapow iadały po
rażki G rzywacza, k tó ry  w a l
czą z dobrze technicznie, p ro 
w a d z i 'naw e t ha punkty . W  
trzecim  ‘-tarciu A u s tr ia k  tra f ia  
Grzywacza m ocnym  sierpem  w  
podbródek, co oszołam ia na 
szego pięściarza. Grzywo-cz jest 
j j y  bezsilny i pozwala M a zu r
k iew iczow i wysoko się w ypun 
U trw ać . K om p le t sędziowski, 
w  k tó ry m  znaleźli się: Hiszpan 
Ca.-'anova, \n g l ik  i  A m e ry k a 
n in , ogłasza zwycięzcą M azu r
kiew icza.

D ram atyczny przebieg m ia ła  
w a lka  Debisza z N iemcem 
S ch illing iem . P rzeciw ko D ebi- 
szowi stanął na ringu  dobry, i 
fizycznie s ilny  bokser.

W pierwszej rundzie  obaj 
zawodnicy pc-kazują ładny 
boks. W .d rug im  starc iu  Dę
bisz poślizguje się w  pewnej 
c h w ili na macie i odsłania się.

Polscy sędziowie zdobywają 
uznanie na Mistrzostwach Europy
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indywidualności, ale reprezentuje nie
zwykle wyrównany i wysoki poziom 
p-.:eciftny. Z pozostałych państw 
dobrze reprezentują się Belgowie. In 
ne zespoły dość wyraźnie ustępują
tym drożynom.

Wielkie uznanie zdobyli sobie w 
Mediolanie polscy sędziowie. Trzech 
f»oł ików znalazło sic w kolegium sę
dziów. rozstrzygających o walkach 
w tegorocznych mistrzostwach Euro
py. Wszyscy trze? reprezentują wy
soki poziom i cie-zą sie do konała 
opinią bezstronnych i dobrze wy
kwalifikowanych arbitrów.

Dostaje on w tym momencie 
cios, po którym idzie na deski.
Cios je s t niegroźny, ale Dę
bisz za poradą Sztama odpo
czywa na klęczęco do 6. C h w i
lę potem obaj p rzec iw n icy  to 
czą w a lkę  w  narożn iku . Dę
bisz zostaje przyciśnięty do 
lin i pląta się w nich. W tym  
momencie sędzia ringowy, 
Szkot, przerywa walkę i odsy
ła Debisza do rogu, ogłaszając 
zwycięstwo Schillinga przez 
techniczny nokaut.

— A  co możecie powiedzieć 
o wczorajsze j walce Gościań- 
skiego? —  py tam y d r  M ile ra .

„Nasz pięściarz przystąpił,do 
spotkania z mocno rozb itą  pra 
wą ręką. Przypuszczając, że 
może on m ieć jak ieś  złamanie, 
p rześw ie tliłem  m u rękę. P rze
św ie tlen ie  wykazało, że n ie  by 
ło złam ania. M im o w ie lk iego 
bólu, Gościański bił się bardzo 
dobrze. M oim  zdaniem w a lkę  
t? w yg ra ł, co p o tw ie rd z ili na
w e t W łosi. Dzisiejsza prasa 
pisze obszernie o tej walce, 
podkreślając, że było to jedno 
z najpięknie1sz3Tch spotkań w 
wadze ciężkiej, jakie oglądano 
we Włoszech“.

&
Chychla spotka się w półfi

nale ze S trah lem  (Szwecja), 
który pokonał Goldmana 
(Szwajcaria).

Drugim półfinalistą jest w 
lekko - średniej Paliński, któ
ry wygrał z Tranderwoldem 
(Norwegia). Przeciwnikiem je 
go w półfinale będzie Ander
sen (Dania), który zwyciężył 
M: llckensa (Belgia).

Pozostali pięciarze polscy 
przegrali swe walki. W śred
niej Kolczyński uległ Slad- 
ky‘emu (Niemcy Zachodnie) i 
w półciężkiej Grzelak przegrał 
ze Stormem (Szwecja).

Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji

Z  okaz ji 30 roczn icy powstania b ra tn ie j K om un is tyczne j P a r t ii 
Czechosłowacji przesyłam y Wam, D rodzy Towarzysze, na jserdecz
niejsze, b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  i  gorące życzenia dalszych sukce
sów w  Waszej p racy i  walce.

Polska klasa robotn icza zawsze w idz ia ła  niezawodnego, bo jo 
wego towarzysza w  b ra tn ie j P a r t i i Czechosłowacji, w ychow ane j 
na zasadach m arks izm u-len in izm u , w  duchu m iłośc i do Z w ią zku  
Radzieckiego i  Towarzysza S ta lina . W  okresie międzywojennym 
P a rtia  Wasza by ła  jedyną partią w Czechosłowacji, broniącą in
teresów ludu pracującego oraz wolności i niepodległości Waszego 
kraju. M ob ilizow a ła  ona masy ludow e przeciw ko groźbie h it le 
ryzm u, w zyw a ła  je  do w a lk i p rzec iw ko  haniebnem u sp iskow i im 
pe ria lis tó w  w  M onach ium , a w  czasie w o jn y  i  oku pa c ji h it le ro w 
skie j podniosła ona nieustraszenie sztandar w a lk i o w yzw olen ie  
narodowe i  społeczne.

Pod wypróbowanym kierownictwem Towarzysza Klementa 
Gottwalda, Partia Waśza stała się potężną Siłą, która po wyzwole
niu Waszego kraju przez bohaterską Armię Radziecką, łamiąc 
opór i zakusy reakcji, prowadzi zwycięsko naród czechosłowacki 
do wspanialej, szczęśliwej przyszłości.

Ż yczym y W am  z całego serca, D rodzy Towarzysze, dalszych 
postępów na drodze do socja lizm u, k tó rą  dziś kroczą nasze n¿Tro
ci y, złączone bra te rską p rzy jaźn ią  i współpracą. Łączy nas n a j
ściślej wspólna w a lka  przeciw  zbrodn iczym  planom  ang lo-am e- 
ryka ń sk ich  im peria lis tycznych  podpalaczy św iata, przeciw  re m iii-  
ta ry z a c ji N iem iec Zachodnich, o pokój, w raz ze w szys tk im i pokój 
m iłu ją c y m i narodam i św iata, k tó ry m  przewodzi niezwyciężony 
Zw iązek Radziecki i  W ie lk i S ta lin .

Komitet Centralny
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Z okaz ji 30-lecia KPCz, K o - j ga rii, K C  W ęgiersk ie j P a r t i i P ra
m ite t C en tra lny  K om un is tycz- j cujących, K C  A lb ań sk ie j P a r t i i 
ne j P a r t i i Czechosłowacji o t r z y - j P racy, od K C  N iem ie ck ie j So- 
m ał depesze g ra tu la cy jne  od: j c ja lis tyczne j P a r t ii Jedności, od 
K C  K om un is tyczne j P a r t i i Chin, j w ie lk ie j bo jo w n iczk i o wolność 
K C  K om un is tyczne j P a r t i i B u ł-  ] H iszpan ii — Dolores Ib a rru r i,

W ykonując rozkazy
swych amerykańskich mocodawców 

Tito wysyła młodych żołnierzy jugosłowiańskich 
na wojnę w Korei

T ito  w yko n u ją c  rozkazy 
swych m ocodawców — im p e ria 
lis tó w  am erykańskich , w ysyła  
m łodzież jugosłow iańską na 
w o jnę  w  K o re i, by prze lewała 
k re w  w  in te res ie  W a ll S treet, by 
w a lczy ła  p rzeciw ko bohaterskie 
m u na rod ow i koreańskiem u.

„H u m a n ite “  donosi, że p ra  - 
cow nicy M iędzynarodow ego 
Czerwonego K rzyża  w  Genewie 
u ja w n il i fa k t  przekazania setek 
lis tó w  do Jugos ław ii, zaw ia -  
dam ia jących o śm ie rc i żo łn ie rzy 
jugos łow iańsk ich  w  K o re i.

„G ó rn ik u , da j w ę g ie l!“  —  p la k a t te j treśc i 
w is ia ł naprzec iw ko łóżka W ik to ra . Budząc 
się, spostrzegał go wcześnie j n iż  ś w it po ran
ny  p rze b ija jący  przez okna. Dobrze znane 
słow a same rzuca ły  się w  oczy. B rzm ia ły  
w  uszach n a ró w n i z budzącym  go do pracy 
ry k ie m  syreny „K ru to j M a r i i“ . Czasem na - 

i  w e t ś n iły  m u się. Z ry w a ł się z łóżka. T ak 
i  rozpoczynał się dzień.
1 Spiesznie, dobrze znaną drogą szedł do k o - 
j  pa ln i. Na ścianach domów, na p łotach, wszę- 
f  dzie w is ia ły  podobne p la ka ty . „G ó rn ik u , 
f  k ra j czeka na tw ó j w ę g ie l!“  —  w o ła ł napis 
i  umieszczony nad b ram ą w e jśc iow ą do k o - 
i  pa ln i.
a —  I le  dz is ia j węgla? - p y ta ł chłopców  
a w raca jących ze żm iańy nocnej.
A —  I le  węgla? - -  p y ta li go in n i, gdy ty lk o  
a w y jeżdża ł na górę z kopa ln i. 
a —  I le  w ydobyto  węgla? —  ty m  pytan iem  
a ży ła  cała kopa ln ia . P y ta li o to  z K o fn ite tu  
1 m ie jskiego, te le fono w a li z cen tra li, o stanie 
a w ydobyc ia  g łos iły  każdego dnia gazety. Z o - 
j  n y  g ó rn ików , sto jąc w  ko le jce  po wodę, omav 
i  w ia ły  wczorajszą ilbść w ydobycia . W  dniach, 
J gdy kopa ln ia  w yko n yw a ła  p lan , wysoko nad 
f  w ieżą zapalała się m ała Czerwona gw iazdka. 
f  B y ło  wówczas w ie lk ie  św ięto. E m ery tow any 
^ g ó rn ik  W uj O n is im  kaza ł wyszorować pod ło - 
a g i w  in te rna c ie  i  naw e t pozw a la ł sobie na 
1 „ć w ia r tk ę 1“ . Lecz, n iestety, dn i ta k ie  zda- 
a rża ły  się bardzo rzadko —  kop a ln ia  często 
a n ie  w yp e łn ia ła  p lanu. „N ie w yko n a n ie “  —  
»s ł ow o  to by ło  rów nie : często pow tarzane ja k  
a i  „w y k o n a n ie “ ! N iestety, szły one ciągle w  
^ parze ja k  sprzęgnięte łyse klacze, 
i  ~  W in n i jesteśm y ojczyźnie ogrom ną ilość 
f  Węgla!-—-.z go rzk im  w stydem  w o ła ł na zebra- 
f  niaeh P rokop  M aksim ow icz. —  Ładne rzeczy! 
f  I  wobec kogo zad łuży liśm y się? Wobec O j-  
a czyzny! A  na ile? Na osiemnaście tys ięcy 

ja  n ig d y  n iko m u  grosza nie  by łem  
niech sąsiedzi to po tw ie rdzą! 

jeden cz łow iek w  ko p a ln i n ie  uzna
ją w a ł n iew ykonan ia  p lanu  i  głośno o ty m  m ó

w ił.  B y ł to g łów n y  in żyn ie r K az im ie rz  Saw ie - 
liew icz.

— Dlaczego m am y n ie  wykonać? —  m ów ił, 
marszcząc p o ga rd liw ie  sw ój osiod łany z ło tym i 
o ku la ra m i nos —  pracu jem y ta k  ja k  praco
w a liśm y  zawsze. A w a rie  są przecież rzadkie , 
n ie  m am y oberw ania  się stropów , an i in 
nych  nadzw ycza jnych w ypadków .

— Lecz p lanu, K az im ie rzu  S aw ie liew iczu, 
p lanu  n ie  w yp e łn ia m y!

— ■ W ięc z pa p ie rkam i coś u was nie  w  po
rządku  —  gn iew nie  odpow iada ł in żyn ie r — 
dlaczego układacie  p lany, k tó ry c h  w ykonać 

, n ie  sposób? —- dodaw ał z łoś liw ie . M ia ł on 
# ja w nych  i  ta jn y c h  sym pa tyków  —  sam k ie -  
ł  ró w n ik  ko p a ln i w  g łęb i duszy rów n ież b y ł po 
f  jego stronie, chociaż k rzycza ł na zebraniach 
f  i p ie n ił się: „T ru p e m  padn iem y, lecz p lan 
f  w ykonam y !“  A  w  ko p a ln i ju ż  w rza ła  zażarta 
J w a lka  pom iędzy zw o lenn ikam i p lanu  i  jego 

p rze c iw n ikam i.
W a lka  ta  szalała i  w  sąsiednich kopaln iach, 

w  ca łym  Donbassie, w  ca łym  k ra ju , na w s i 
i  w  mieście. W a lka  nowego rodzącego się ży
cia ze starym , zacofanym . R ozbici na w si k u 
łacy z ja w il i się w  kopaln iach. P rzysz li tu  n ie  
po to, aby leczyć swoje rany, lecz aby da le j
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zwycięstwo poprzedzały  
naw et załam ania się poszczególnych n ied o jrza - 
przyk ład ów  trudnośc i i  w ew nę trznych  w a lk  są

Red.

walczyć. Teren ko p a ln i w yd aw a ł się im  odpo
w iedn im  polem  do w a lk i. W rogo spoglądali 
tu  na wszystko, co ich otaczało, w  każdej m a
szynie w id z ie li swego w roga —  w id z ie li w  
n ie j tra k to r, k tó r y  usunął ich  z m iłych , p rz y 
tu ln y c h  gniazd. N iszczyli w ięc m aszyny z tę 
pą nienaw iścią , p o k ry jo m u  ~  b o ją t się je 
den drugiego szkodzili, io zs ie w a li dokoła 
bzdurne p lo tk i. Skazani na. śm ierć s ta ra li się 
jeszcze zemścić, gdy ty lk o  nadarzała, się k u  
tem u okazja i  czasem m ś c il i 's ię  bardzo bo 
leśnie. Lecz pochodu nowego życia żadna ju ż  
s iła pow strzym ać n ie  mogła.

A  pom iędzy ty m i dwom a obozami przewa
la ł się t łu m  różnorodnych ludz i. B y li w śród 
n ich  i  ku łacy  i  robo tn icy ; zaw odow i w łóczę
dzy i  ch łop i, k tó rzy  m a rzy li, aby znaleźć k o 
paln ię, w  k tó re j w ęg ie l jes t m ię kk i, a za robk i 
duże; złodzieje, u c iek in ie rzy  z w ięzien ia , a na 
w e t zakonn icy 7. zam kn ię tych z powodu zubo
żenia k lasztorów . K rę c iły  się rów nież wśród 
n ich  jak ieś  ciemne typy , ta jem nicze, m ało
m ówne. N ie znos ili on i py tań  — lecz. sami 
s ta ra li się w iedzieć ja k  na jw ięce j.

C a ły ten  żyw io łow y, przypadkow y i  w ie lo 
tysięczny po tok lu d z k i zalew ał kopaln ie , 
w n o s ił n iepokó j, gorączkę i  tra k to w a ł je  ja 
ko  m iejsce chw ilow ego pobytu, ja k  dom za- 
jezdny. Nagle p rzychodz ili różn i ludzie, ró w 
n ie  n ieoczekiw anie z n ik a li i  k ie ro w n ik  sztol
n i n ig d y  n ie  m óg ł przew idzieć, i lu  dz is ia j gó r
n ik ó w  stanie do pracy.

(c. d. n.)
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Wspaniały sukces pożyczki pokoju w ZSRR
zamiast 30 subskrybowali 34.5 miliarda rubli

na dalszy rozwój gospodarki narodow ej
M in is te rs tw o  F inansów  ZSRR 

ogłosiło następu jący kom u n ika t:
P aństwow a Pożyczka rozw o ju  

gospodarki narodow e j ZSRR 
(em isja 1951 r.), rozpisana 3 
m aja 1951 r. na sumę 30 m il ia r 
dów ru b li,  została do dnia 15 
maja włącznie subskrybowana 
w wysokości 34,452,893 tysiące 
rubli, tj. z nadwyżką 4,452,893 
tys. rubli.

W  zw iązku  ze znacznym  prze
kroczeniem  usta lonej sum y po
życzki, M in is te rs tw o  F inansów  
ZSRR zgodnie z in s tru k c ją  Ra
dy M in is tró w  ZSRR po lec iło  za
przestać w  ca łym  k ra ju  z dn iem  
17 maja. 1951 r. dalszej subskryp 
c ji pożyczki.

*
D z ienn ik i m oskiewskie w  a r

tyku ła ch  w stępnych oceniają

w ie lk i sukces now e j pożyczki ja  
ko w spaniałą m an ifestac ję  pa
tr io ty z m u  radzieckiego. N igdy  
jeszcze — pisze „Prawda“ — 
subskrypcja  pożyczki nie osią
gnęła ta k  w ysok ie j sumy. Masy 
pracujące ZSRR raduje i napa
wa dumą fakt, żc miliard} rubli 
pożyczone państwu pójdą na dal 
szy rozwój narodowej gospodar
ki ojczyzny socjalistycznej, na 
finansow anie budow y ku jbyszew  
slciej i s ta ling radzk ie j e le k tro w 
n i wodnej na Wołdze, kachow - 
sk ie j e le k tro w n i w odne j na Dnie 
prze, głównego kana łu  tu rkm eń  
skiego oraz kana łów  po łudn io 
wo -  ukrańskiego i północno - 
krym skiego.

Pożyczki radzieckie — pod
kreślają „Izwiestia“ — są po
życzkami pokoju i twórczej pra

cy. Dlatego właśnie cały naród 
radziecki przyjmuje je z takim 
entuzjazmem, dlatego w łaśnie 
cieszą się one ta k im  powodze
niem.

Popierając ze wszech miar 
pokojową politykę zagraniczną 
swego rządu —  piszą w zakoń
czeniu „Iz w ie s tia “  — ludzie ra
dzieccy doskonal zdają sobie 
sprawę, żc im potężniejszy bę
dzie Socjalistyczny Związek Ra
dziecki, tym pewniejszy będzie 
pokój na całym święcie Ze 
wszech sił i w sze lk im i środka
m i walczą w ięc oni o dalsze u-., 
trw a len ie  potęgi o jczyzny ra 
dzieckie j, mnożą sukcesy ogól
nonarodowego w spó łzaw odn i
c tw a  o , w ykonan ie  z nadw yżką 
p lanów  p ro du kcy jnych  1951 r.
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